
^nięci pomordowanych

********

20 października
1943 r. na po­
lach w sąsiedz­

twie ul. Mazo­
wieckiej hitle­
rowcy rozstrze­
lali* t-' 70 więź­
niów z Monte-

luppich.
'

W miejscu tym
w dniu dzisiej­
szym z inicja­
tywy. Dzielni­

cowej Rady
1 Narodowej
Kleparz nastą­
piło uroczyste
odsłonięcie ka­
mienia poświę- ■
conego pamię­

ci pomordowa- (
nych.

Fot. J. Rumianowskl

ifiglia wetrztiHiHje licekcje^^
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Wśród dantejskich scen

pogrążał się w odmęty
transatlantyk „Andrea Doria“

NOWY JORK (obsł. własna) |

p IERWSZE pisane jeszczć na

*
gorąco sprawozdania, pra­

sowe o przebiegu jednej znaj.
większych w historii żeglugi
katastrof morskich, podczas
której 2 transatlantyki, wło­
ski „Andrea Daria" i szwedz-

. ki „Stockholm" zderzyły się,
były tak chaotyczne i często
tak ze sobą sprzeczne, że do­
piero teraz, po skontrolowaniu

wszystkich relacji, z o wiele
j większą dokładnością można

odtworzyć przebieg wypad -

ków.

Katastrofa wydarzyła się w

nocy z 25 na 26 lipca. Włoski
supernowoczesny transatlantyk
„Andrea Doria" • zbudowany
w r., 1953 o tonażu 29 tys.-ton,
zbliżał się do celu swej'pod­
róży, do Nowego Jorku, gdzie
miął zawinąć za kilkanaście
godzin. .

W wielkiej sali balowej od­
bywał się wieczór pożegnalny
a rozbawione pary tańczyły
właśnie w takt melodii znanej
włoskiej piosenki „A rivederci
Roma". Rojno i gwarno było

: • również’ na jasno oświetlonych
pokładach. Wiele osób, w tym
wszystkie dzieci, spały spokoj­
nym snem w swych kabinach.
Na mostku nawigacyjnym czu­
wał wachtowy oficer wraz z

. kapitanem statku Calamai,
który ze względu na gęstą, nie­
przeniknioną mgłę, pozostał
na swym posterunku.

Ufając w nieomylność rada­
ru, nie kazał on jednak
zmniejszać śżybkóści *i ''„An-'
drea Doria" całą mocą swych
silników pruła fale Atlanty-
kU. ... .

Nagle zupełnie niespodzie­
wanie, z • prawej. ,

mgły wyłonił się dziiób wiel­
kiego statku. Był to szwedz­
ki transatlantyk „Stockholm"
o tozażu 11.644 ton, podąża­
jący z Nowego Jorku do Ko­
penhagi!. Nastąpił ogłuszający
huk, siła uderzenia była tak

wielka, że na obu statkach
A wielu śpiąfcyeh pospadało ż
T łóżek. „Andrea, Dória'* gwał­

townie poćhyliił się na prawą
burtę. Zanim włączono alar­
mowe oświetlenie przez kilka
minut zaskoczeni pasażerowie
w kompletnej ciemności prze­
żywali . chwilę trwogi potęgo­
wanej histerycznym płaczem
kobiet i jękami rannych.

przekaże się
do użytku młodzieży

dniu 3 września

wa eksport broMi i atti ufipjĘ ...

io Cgipłu........... ' r■-

Królowa Elżbieta

upoważnienie
dla rządu angielskiego

do przerzucenia bombowców
wojsk Udowych i morskich

t

V AJWIĘKSZE żniwo śmierć .

1* zebrała wśród pasażerów,
znajdujących się w kabinach
w tej części statku, którą bez­
pośrednio uderzył, „Stock­
holm". : ■

W kabinach tych działy się
dantejskie sceny. Oto np. dr
Peterśpn, któty.nie szczędził:
wysiłku, by oswobodzić swą
żońę przygniecioną płatami*
rozdartej wskutek zderzenia
blachy stalowej, był świad­
kiem jej'‘powolnego konania.
Tuż obok w kabinie zajmowa­
nej przez p. Ćianfarra .dwie

osoby: mąż ii 8-Iętnia córecz-
• ka ponieśli śmierć na miejscu,

żona została ranna, a po star­
szej córeczce w ogóle śladu nie
można było znaleźć. Jak. się
później okazało siłą zderzenia
została ona1 rzucona na pokład
statku „Stockholm". 10 odna­
lezieniu zasinionej córkii. któ­
ra szczęśliwie nie poniosła
wielkich obrażeń p. Ćianfarra
dowiedziała Się dopiero w No-„

,-wltym.- Jorku.
' PIERWSZY RATUNEK

NATYCHMIAST po zderze-
■ niu, jakie nastąpiło: o godz.
23,25 czasu lokalnego kpt. Ca-
lamai polecił nadać pierwsze

(Ciąg dalszy na tir. 2)

nadchodzącym roku szko­
lnym przekazanych zosta-
do użytku młodzieży 208

nowych budynków szkół pod­
stawowych, 65 — w miastach
i 143 na wsi. Ogółem do końca
br. szkolnictwo . podstawowe
otrzyma 902 nowe izby lekcyj­
ne.

Przewiduje się również, że
w roku szkolnym 1956/57 za­
trudnionych będzie o ok. 6 tys.
więcej, bo blisko 110 tys,.' na-,

uczycieli i 5.555. przewodników
drużyn harcerskich.'. Ok.‘ .245

. nowych nauczycieli
’

dadzą
szkołom licea pedagogiczne ?i

kursy, 428 — studia nauczy­
cielskie i 1.390 — uniwersyte­
ty.

Prezes Rady Ministrów Józef
Cyrankiewicz udzielił - wywia­
du przedstawicielowi agencji

United Press p. A. Cańendish.

Peljiy tekst Wywiadu zamiesz-
I cza dzisiejsza prasa poranna

shmt/i

ŹŁ celi nu^ner ©

ici^^ienia Monteluppich
na salę sądową Oprowadzany będzie

poniedziałek

POKÓJ który zwykle zajmo­
wał pań Władysław Mazur­

kiewicz w pensjonacie w Ju­
racie dziś wynajęty .jest
przez:kógó Jnnegó;‘Równięż je­
go trzej stali partnerzy bry­
dżowi .muszą sobie znaleźć, in­
nego „czwartego" — za kilka­
naście godzin Mazurkiewicz

strony, z

i.Co

zostało Jg

z tych Ml(^

; — to tytuł wesołej rewii, z

którą wystąpi gościnnie w

Krakowie stalinogrodzki
Teatr Satyry w ‘dniach 7—
29 bm. na scenie Teatru
'Poezji..

Widowisko opracowali:
Zbigniew LipczyńskiiJózef
■Ponitycki.i- Inscenizacja i
reżyseria Romana Niewia-
rowicza.

W programie ujrzymy ze­
spół baletowy, skecze, p:o-
■senki/ tańce, monologi w

wykonaniu: — AnnySobo­
lewskiej, Barbary Kiciń­
skiej; Bolesławą Mierzeje-
wiskiegot Rajmunda Flesza-
,rą, Mieczysława Łęskiego,
Janusza Mirczewskiego, Lu-

. ćjana Seńdera i innych. (aż)

rozpocznię ha sali sądowej w

Krakowie Wielką grę swego
życia. Będzie to dla niego gra
trudna, a może i ostatnia,
bowiem — jak mi oświadczył
w sobotę rano wojewódzki ko­
mendant MO P^. Kozłowski
— „sądowi przedłożone zosta­
ną bogate materiały dowodo-
we, oparte na żmudnie zebra-

ińej dokumentacji"'.
Władysław

' Mazurkiewicz
stanie przed sądem wojewódz­
kim w Krakowie — mieście,
gdzie żył sam i odbierał życie
innym. Doprowadzony zosta­
nie na sal? sądową z celi nr 9

^więzienia Monteluppich, gdzie
5 przebywa wraz z dwoma
i współwięźniami. Zostały po-
5 czynione wszelkie kroki celem
J zapewnienia porządku przed
1 gmachem sądu i w samym bu-
Jdynku. Jak się dowiaduję, Ma­
zurkiewicz utracił wiele z pe-
iwnośći siebie, która go nie ód-
i stępowała kiedy rozmawiałem

nim jeszcze w zimie w wię­
zieniu w Krakowie. Miał na-

(Ciąg dalszy na str. 2)
•■■■■■■■«■■»■■■■■■■■■■■■>■■■■

„Ta .mała piła-dziś1' w Wyko­
naniu Sobolewskiej.

Kicińska 3, zesp<5’ baletowi/ .

MWI

Io3

Jutro
Jwyłsni Wslifci
rzza chmur —

; stwierdza PIHM
i T ak Informiłje PIHM „naj^erwe

J minęło". Ośrodek ogromnego

i barometryciinsgo, powodującego
P cbmiłra&nia ł desicze, priemdł już
t nad Polską. Jedmakże w ciągu naj-

P łłtiżsiych ki;ku dni nie należy oczekiwać

r upałów.
r Niż. który przyniósł ze sobą chłodne

arktyczne powetrze utrzymuje się nad

całą środkową Europą.
x Dziś będzie jeszcze zachmurzenie

duże i przelotne «ipady. sta jwtro mo­
żna już spodziewać się trochę słońca.

W dniu dzisiejszym temperatura wa­
hać się będzie w Branicach od plus
14 <fo_ 20 . etotpnil C.

Już
niżu

za-

PEKIN — Jakpoda]. komunikat

głównego chińskiego instytutu me­

teorologicznego, tajfun ,tWanda",

który objął prowincje poludnlowo-
chińskie, zbliża się do Chin pół­
nocnych. Silne, nieprzerwane desz­
cz*. jakie padają w Pekinie uznano

za pierwszy zwiastun tego niebez­

pieczeństwa.
PARYŻ —B. premier Iranu Mo­

hammed Mossadik. po odbyciu kary
3 lat więzienia ma byt wypuszczo­
ny na wolność 4 hm., B. szef sztabu

generalnego Iranu T. Riałil, który
również przebywał w zsięzleńlu, zo­

stał zwoIniony 3 bm.

NOWY JORK — Z Tokio donoszę,
ię 9 sierpnia rozpoczyna się w

Nagasaki konferencja mlędzynaro-'
dowa na rzecz zakazu broni atomo­

wej I wodorowej. 9 sierpnie br.

przypada 11 rocznica zrzutu bomby
atomowej na Nagasaki.

w rejon
Morza

Sródiiemnego^
D zienniki londyńskie g dnia

3 bm. publikują ni', czoło­
wych miejscach informacje -o

mobiliząćji pewnych kategorii
'

rezerwistów w celu pełń enia’
służby wojskowej we wschod­
nich rejonach Morza Śródzie­
mnego

' W warunkach stanii
wyjątkowego oraz o innych
posunięciach rządu brytyjskie^
go. Agencja Reutera donosi, że
niektóre jednostki lotnicze są
w stanie gotowości i oczekują
na rozkaz wyjazdu za granice.

Komentarze prasy angiel*
skiej nie. ukrywają, że tego ro­
dzaju demonstracyjne posu­
nięcia mają na celu zastrasze­
nie rządu egipskiego.

„Times" . podkreśla,. że rzą­
dy Anglii i Francji zamierzają
w wypadku konieczności, na­
rzucić silą pożądaną dla nich .

decyzję.
Popierając wojskowe posu­

nięcia - rządu brytyjśkiegó,
dziennik wyraża jednocześnie
obawę, że mogą one być u-

znanę za .aktsagresji. W związ­
ku z tym radzi rządowi an­
gielskiemu zachować - ostroż-.
ność. c'•:;■ «.

Dziennik „Daily Mail" w hir

sferycznym . ■tonie<; wzywa, do
ńairzucenia EgjptęwT iąećj(żj£

i wygodnej dla mocarstw zacho­
dnich. Jeśli, zaś Egipt .będzi®
sią sprzeciwiał,'TBależy-i’:„®śfb.

'’śować siłę’’;-Z'podobnyrn|. n’e*

dorzecznymi wezwaniami wy­
stępują fene pisma prawfcó-
w.e.

Wpływowy dziennik „Man­
chester Guardian" poddaje na­
tomiast krytyce napastliwą
wystąpienia niektórych poli-

. (Dokończenie na str. 2)

Rekonesans polskiej wyprawy na Spitsbergen
wyruszył w daleką podróż

wspominano dawne polskie
wyprawy (było ich przed woj­
ną sześć), z których pierwsza
wyruszyła w 1932 r. na Wyspę .

Niedźwiedzią (opisana przez
Czesława Centkiewicza w ksią­
żce „Wyspa mgieł i wichrów").

'WARSZAWA-

Jak juz...podawaliśmy, z War-,
szawy wyjechała 4-osobowa

grupa rekonesansowa ‘wypra­
wy polskiej na Spitsbergen,
organizowanej z okazji. III

Międzynarodowego Roku Geo­
fizycznego. Jak wiadomo wy­
prawa nasza wyruszy na Spits­
bergen w połowie przyszłego
roku. Grupa, która obecnie
wyjechała na teren przyszłych
badań, ma charakter rekone­
sansowy — podczas 6-tygod-
niowego pobytu naukowcy
polscy przygotują dokładny,
całkowicie^ już obliczony i o-

pracowany program pracy za­
sadniczej ekspedycji, która bę­
dzie prowadzić badania ńa
Spitsbergen w czasie półto­
rarocznego pobytu.
- Grupa, rekonesansowa doko­

na więc wybóru miejsca
przyszłego lądowania ekspedy­
cji polskiej, określi warunki
tego lądowania oraz opracuje
je technicznie (trzeba będzie
wyładować ok. 70 ton ładun­
ku — żywności, sprzętu, apa­
ratury itd-),; wybierze miejsce
budowy domu, w którym mie­
szkać będą Członkowie ekspe­
dycji’ oraz przeprowadzi .wstę­
pne obserwacje naukowe. Bę­
dą one później b. pomocne
przy przyszłych badaniach.

*

Wyjazd grupy rękonesanso-
. wej stał się w pewnym sensie

uroczystością. Nic dziwnego —

oznacza on, że sprawa naszej
pierwszej po wojnie wyprawy
polarnej weszła w stadium re­
alizacji. Przy lampce wina,
przed odjazdem naszych po­
larników, spotkali się starzy . ,, . . .

__

.

polscy badacze Arktyki. M. in. i sobie nóg więźniowie zostali
wanie codziennie 6 kilorąetro- prof. S. Z. Różycki i inż. Cze- skazani na dodatkowy rok

.

-------- '“U ..słąiW Centkiewicz. Przy okazji I ciężkich robót

Para licząca
„tylko44 195 lata

postanowiła zawrzeć
związek małżeński

NOWY JÓRK — Liczący
lat pan Myer Krich oraz

98
ę 95

letnia pani Hinda Ju podali do
wiadomości, że w najbliższym
czasie zamierzają zawrzeć
związek małżeński.

„Młoda para" poznała się w

jednym z domów starców.
Narzeczeni twierdzą zgodnie,
Że zakochali się w sobie „od
pierwszego spojrzenia".

Po zawarciu związku mał­
żeńskiego najbliższa rodzina
państwa Krich liczyć będzie 15
dzieci, 27 wnuczków i 40 pra­
wnuczków.

Doktór opiekujący się zdro­
wiem pana Krich, oświadczył,
że pacjent jego trzyma się
świetnie i ma jeszcze kondy­
cję pozwalającą mu na odby-

Aby uniknąć .;
ciężkiej pracy
w kamieniołomach
36 wl^inlów
amerykańskich
połamało sobie nogi
mloiaml
NOWY JORK ••

T ak podaje agencja „Associa-
,

« ted Press", 36 więźniów z o-

bozu w Rock Quarry w stanie
Georgia, zatrudnionych przy
rozbijaniu wielkich bloków
skalnych, połamało sobie nogi
10-funtowymi młotami, .prą- ,,

gńąc w ten sposób uniknąć
dalszej pracy w kamienioło­
mach.

Badani przez policję, więź­
niowie oświadczyli, że powo­
dem ich desperackiego Czynu
były niesłychanie ciężkie
warunki pracy w kamienioło­
mach. Więźniowie w Rock
Quarry pracują 9 godzin dzień- ■
nie przy rozbijaniu skał. Po­
kruszone bloki kamienia prze-
wożcnę są wielkimi taczkami
na kilkusetmetrowej trasie.

Jak informuje nowojorski
„Daily Worker", za. połamanie ,

wycfa ąpacerówr,
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Polscy „jaskiniowcy*4
powrócili.z Bułgarii
KI a zakończenie pobytu w

1 ’

Bułgarii polscy alpiniści
jaskiniowi odbyli kilkudniową
wędrówkę przez łańcuch gór­
ski Pirinu. Góry te przypomi­
nają nasze Tatry, mają jednak
więcej jezior i lasów, a mniej
urządzeń turystycznych.

Oprócz miejscowych alpinis­
tów stale towarzyszyła Pola­
kom bułgarska kronika filmo­
wa,
naL

przez naszych kolegów przejś­
cie północnej ściany El Tepe,
najdłuższej alpinistycznej drogi
Bułgarii. Niezwykle krucha
marmurowa skała tworzy tutaj
szczególnie niebezpieczne wa­
runki wspinaczki. Ostatni raz

dwa lat® temu atakowały
tę ścianę w identycznych wa­
runkach dwa zespoły bułgar­
skie. Próba zakończyła się
tragicznie. — .Trzej alpiniści
zginęli wówczas na miejscu,
czwarty, ciężko ranny, został

uratowany.
Przed . wyjazdem spędzono

jeden dzień w Warnie, wypo­
czywając przed podróżą. W
drodze powrotnej do kraju
r.asi alpiniści byli gośćmi Sek­
cji Alpinizmu Komitetu Kul­
tury Fizycznej w Bukareszcie
a w Bratysławie spotkali się
ae starymi przyjaciółmi —

tamtejszymi grotołazami. I z

Rumunami i ze Słowakami o-

mawiano plany współpracy w

roku przyszłym.
Mttmisssatt

TelafOH9Mt *9 Sxt9kholfMU

Duże wrażenie wywarło
gospodarzach dokonane

B

Bulle* o t^awit sueakiei

Dulles nie przewiduje fiaska konferencji londyńskiej
lecz

oświadczenia „pewnych osobistości'4

o natychmiastowej akcji zbrojnej
fDokończenie ze stronu 1)

tyków angielskich oraz prasy.
Omawiając oświadczenie, że

Anglia i Francja narzuca swój.
plan za pomocą siły, dziennik
w artykule redakcyjnym sta­
wia pytanie: „jakim prawem
Anglia i Francja podjęłyby ta­
ką operację wojskową?".

Dziennik podkreśla, że jeśli
zostanie zachowana swoboda
żeglugi na kanale, to W wy­
padku zastosowania zbrojnej
presji kraje te okażą się agre­
sorami, „Manchester Guar­
dian" ostrzega rządy Anglii i

Francji przed polityką „bez­
prawia i użycia siły".

gt

Egipskie koła oficjalne od­
rzuciły propozycję trzech

mocarstw zachodnich w spra­
wie międzynarodowej kontroli
nad Kanałem Sueskim. W
Kairzę uważa się — stwierdza

agencja — że sugestie zachod­
nie są całkowicie sprzeczne Z
prawem Egiptu do korzysta­
nia z suwerenności na włas­
nym terytorium. Egipskie ko­
ła rządzące podkreślają przy

Brydżowe mistrzostwa Europy
M półmetku

Rozgrywki o mistrzostwo Europy osiągnęły już swój punkt
kulminacyjny. W konkurencji mężczyzn rozegrano już

X rundę, a kobiety zakończyły VII rundę. Na wszystkie
spotkania, odbywające się równocześnie na 26 stolikach,
przychodzą setki kibiców opłacając wysokie koszty biletów

wstępu. Zainteresowanie mistrzostwami jest bardzo. du?e.

Jak przewidywaliśmy, repre­
zentacja Włoch wykorzys­

tując słabość potęg-brydzo­
wych Francji, Austrii i Anglii,
szybkimi krokami przybliża
się do tytułu mistrza Europy.
•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Dziś w Krakowie

gościmy
...dziennikarzy z Mongolii,

grupę związkowców japońskich
oraz radiowców Danii, Szwe­
cji i Norwegii.

Podczas pobytu w Krakowie
goście zapoznają się z zabytka­
mi miasta oraz Nową Hutą.

wypadków
Wypadkowi podczas pracy u-

legł 30 letni Tadeusz Głady-
śzek, pracownik Krakowskich
Zakładów Farmaceutycznych,
któremu wózek zgniótł palce
prawej stopy- Gładyszka po u-

dzieleniu pierwszej pomocy
przewieziono na Pogotowie.

Dotąd nie przegrała ona ża­
dnego spotkania i przypusz­
czalnie tym razem Włosi zdo­
będą prawo do rozegrania
meczu o mistrzostwo świata z

najlepszą drużyną strefy ame­
rykańskiej. Najsłabsza okaza­
ła się Irlandia, która nie zdo­
łała uzyskać dotąd żadnego
punktu. Na przedostatnim,
miejscu tabeli znajduje Się e-

gzotyczna drużyna Libanu-—
nie odniosła ona wprawdzie po­
ważniejszych sukoesów, ale po­
starała się o największą sen­
sację turnieju. Zwycięstwo Li­
banu nad Szwecją w stosunku
107:54(1) pogrzebało szanse

gospodarzy na zajęcie dobrego
miejsca i stało się przyczyną
szerokiej i burzliwej dyskusji
w prasie szwedzkiej.

Nie spodziewano się również,
że drużyna . Islandii, potrafi
stawić czoło najlepszym bry­
dżystom Europy, a zajmowane
przez nią VI miejsce w tej
chwili stanowi wielki sukces.

W konkurencji kobiet nie
ma niespodzianek. Po Vll run­
dzie prowadzi faworyt turnie­
ju reprezentacja Francji przed
Belgią 1 Szwecją. Najsłabszą
okazała się drużyna NRF,
która dotąd nie Wygrała żad­
nego spotkania.

tym, że postępują w danym 1

wypadku tak samo jak . rząd
amerykański, który nigdy by •

się nie zgodził na kontrolę
międzynarodową nad Kana- 1
łem Panamskim. 1

D ząd brytyjski kontynuuje
kroki militarne, mające

służyć jako środek nacisku na

Egipt.'
Zapowiedziano m. in. rekwi­

zycję kilkudziesięciu statków

należących do armatorów pry­
watnych.

Królowa Elżbieta podpisała
w piątek orędzie upoważnia­
jące rząd do powołani® pod
broń 20 tysięcy rezerwistów.

Na Cypr przybyły bombow­
ce brytyjskie.

*

Minister handlu W. Brytanii
—- oznajmił w Izbie Gmin,

że wszelkie licencje na eksport
do Egiptu broni 1 amunicji,
włączając w to samochody,
pancerne, części zapasowe, sa­
moloty, motory lotnicze — zo-

stają zniesione; nowe licencje
na dostawę uzbrojenia do E-

giptu nie będą wydawane.
*

Wczoraj wieczorem odbyło
się w Białym Domu po­

siedzenie, w którym Wzięli ru­
dział prezydent Einsenhowęr,
członkowie rządu USA oraz

Sekretarz stanu Dulles.
W czasie posiedzenia, które

było transmitowane przez te­
lewizję, Dulles złożył sprawo­
zdanie z przebiegu narady w

Londynie, poświęconej kwe­
stii nacjonalizacji Kanału Su­
eskiego. .

Swe sprawozdanie Dulles

rozpoczął. od stwierdzenia, że

pozostawienie bez odpowiedni
decyzji Egiptu w sprawie na­
cjonalizacji Kanału Sueskiego
I,wystawiłoby na szwank ca­
łość międzynarodowego syste­
mu, na którym opiera się bez­
pieczeństwo narodów".

Pomijając milczeniem ofi­
cjalną deklarację rządu egip­
skiego, gwarantująca swobo­
dę żeglugi przez kanał Sueski.
Dulles przedstawił nacjonali­
zację Kanału jako posunięcie
zagrażające gospodarce kra­
jów, których floty handlowe
korzystają z sueskiej drogi
wodnej.'

W związku z powyższym, o-

śwladczył następnie Dulles, że

sprawą nie polega na tym,, czy
decyzja rządu egipskiego po­
winna spotkać się z odpowie­
dzią, lecz na tym, co należy
uczynić w związku z nacjo­
nalizacją kanału. "

Wspomniawszy o planie
międzynarodowej kontroli nad
Kanałem Sueskim, sekretarz
stanu USA powiedział, że plan
ten zostałby opracowany przez

i międzynarodową konferencję,
której zwołanie zaproponowa-■U trzej zachodni ministrowie

. spraw zagranicznych.
Dulles zapewnił swych słu-

, ćhaczy, że Stany Zjednoczone,
■„nie przyjęły na siebie żad­

nych zobowiązań", które by

precyzowały charakter posu­
nięć USA w wypadku niepo­
wodzenia konferencji londyń­
skiej. Dulles pozostawi! bez
konkretnej odpowiedzi sprawę
posunięć USA w razie fiaska

konferencji londyńskiej. „Za­
pytano mnie — powiedział
sekretarz Stanu USA. — Co u-

czynimy, * jeśli .. konferencja
się nie uda. Moja odpowiedź
jest taka, że my nie przewi­
dujemy niepowodzenia konfe-

rencjii", Z podobną pewnością
siebie, Dulles oświadczył, że

wierzy, lż Egipt zaakceptował­
by zasady międzynarodowej
kontroli nad Kanałem Sueskim
■— jeśliby takie '

zasady zo­
stały opracowane przez mię­
dzynarodową konferencję.

Dulles wypowiedział się
przeciwko stanowisku „pew­
nych osobistości", które do­
radzały “natychmiastową ak­
cję zbrojną" państw zachod­
nich w celu niedopuszczenia
do upaństwowienia Kanału.

Sprawó^feale
Dullesa JM)
krótkim Wystąpieniem prezy­
denta Einsenhowera, który
podkreślił ogromne znaczenie
Kanału Sueskiego i jego wagę
dla „gospodarki USA oraz in-.

nych krajów".
*

Ja* ln!crmu)» pairysM ,,Monie" tłu­
my Esipcjan przybywłją aemscM-

iami z Kaiira 1 Ininych miast aby za-

baezyć Kansł Su»»*l,
Na 2S miliony mletokaAców Egiptu,

22,S miliona nla wiiiztoto nigdy Ka­
nału; wietalell tylko o jago IstnMti z

gazot.
W ubiegłą nietóelą długie kolumny

aut stały wzttui Kantato od Port-Saidu

do tow>®. Ejlipcjanio powiewali cftu-

stoczikami w strony praejeż.diającyth
statków.

Wśród dantejskich scen

pogrąiał się w odmęty
transatlantyk „Andrea I)oria“

(dokończenia ze str. 1)
wezwanie SOS alarmując jed­
nocześnie, że nie może opuś­
cić własnych łodzi ratunko­
wych. Statek pochylał się co­
raz bardziej na prawą burtę.
W ciężkiej sytuacji znajdowa­
ła się również druga ofiara
zderzenia „Stockholm", acz­
kolwiek nie groziło mu nie­
bezpieczeństwo zatomięclś. Ka­
pitan statku szwedzkiego po-
stanowił więc spuścić swe ło­
dzie ratunkowe i prży ich po­
mocy ratować rozbitków z

„Andrea Doria". Wkrótce na

oomoc przybył również we­
zwany sygnałami SOS frach­
towiec „Cape Ane" oraz inne
mhieisze jednostki, a w trzy
godziny później Wjelki ftancti-
ski transatlantyk „He de Fran­
ce''.

SPRZECZNE relacje
| ak przebiegała akcja ratoW.
J nicza? Na pytani® to na­
dal trudno jest dać odpowiedź,
gdyż relacje rozbitków .z „An­
drea Doria" są bardzo sprze­
czne. Oto np. jak doniiósł no­
wojorski korespondent dzień-
nika, „Daily Express" Wypy-’
tywana przez niego 19-letnia
dziewczyna Anna Burrows po­
wiedziała: „dosłownie walki

toczyły się na drabinkach i w

samych łodziach. Zapanowała
panika, której nikt nie usiło­
wał opanować. To było pie­
kło". Inna ; kobieta 3Lletnia
Maria Paxton z Los Angeles
opowiadała, że aby. dostać aię
do łodzi musiała siłą przedzie­
rać się przez tłum mężczyzn.
Twierdzi ona, że każdy myślą!
tylko o sobie, a mężczyźni
pierwsi ładowali się do łodzi.

90 rozbitków uratowanych
przez frachtowiec „Cape Ane"
podpisało oświadczenie oskar­
żające oficerów statku i zało­
gę o kompletny brak. zainte­
resowania losem* pasażerów.
Stwierdzają oni, że no' wypły­
nięciu z Nowego Jorkd nie in-

. struowano jSasażetóW ■jak' ma-

2Vie, łó nie Wenecja

;e żlożone przez
> poprzedzone

CAF

whtok tle multum Smetany
Wełtawą w Czechosłowacji.

Fot.
_

ją zachowywać się w wypad­
ku niebezpieczeństwa, a po
zderzeniu nie ogłoszono nawet

alarmu szalupowego oraz, że

po katastrofie wszystkie roz­
kazy 1 polecenia ogłoszone by­
ły tylko w języku włoskim,
nieznanym przez znaczną
część pasażerów. Dla wyjaś-
niehla dodać należy, że Suto- :

rami oświadczenia byli trzej
Amerykanie.

Z drugiej jednak strony
znaczna ilość pasażerów na­
rodowości angielskiej, wło­
skiej, francuskiej a również

amerykańskiej twierdzi, że

po pierwszym śżoku ani na

chwilę na statku nie wybu­
chła panika, załoga wzoro­
wo spełniała swoje obowiąz­
ki a' wszyscy pasażerowie, ze-

brani Ina najwyższym pokła­
dzie, spokojnie czekali na

swoją kolejkę zejścia do ło­
dzi.' " ’ ■'. • b .'("ty

TRAGEDIA CZEKA NA
SWÓJ EPILOG

P ATOWANIE rozbitków za-

kończyło się mniej więcej
ok. godz. 5 rano. W pięć go- r

dżin później „Andre® Doria"

pogrążył się ostatecznie w od­
męty Atlantyku. Ostatnią o- ■
sobą, która opuściła statek, był
kpt, Calamsd, Uczynił to on

na, telegraficzny rozkaz wło­
skiego ministra żeglugi.

Tragiczna w skutkach kata­
strofa czeka na swój epilog.
Rozegra on się przed trybu­
nałem morskim, który ustali

przyczynę zderzenia. W cza­
sie. tego procesu będzie można

wyjaśnić wiele zadziwiających *

faktów. Ustali się wówczas,
czy prawdą jest, że na dłuto
orzed zderzeniem oba statki
przeprowadziły rozmowę ra­
diową i czy rzeczywiście u- .

rządzenia radarowe zawiodły.
Wfezasie procesu bedizie moż­
na Wyjaśnić właściwa przv.
ezynę zatonięcia śtflfku ,,Ań-

-yfere®-;'Borta“.•'•‘•NtftwzoiifStyiąłb-'
koWje katastrofy twierdza "bo­
wiem, że zatoniecie nastaniło
nie wskutek rozprucia burty
.Andrea Doria". lecz dlatego,

że wbrew przepisom morskim
załoga statku nile doniinnws- '

zamknięcia okien do kaiut.
Właśnie przez te nłezamknie-
te okna woda przedzierała się
do wnętrza statku i spowodo­
wała jego zatonięcie. Wyłaś-
nione wreszcie zostanie, Czy
załoga dokładnie przeszuka’*
Wszv«tkie kabiny, w których
moyli znajdować ®ie ranni pa­
sażerowie.

Nigdy jeszcze policja ża­
dnego kraju nie poszukiwała
nikogo tak gorliwie, zaciekle
1 dyskretnie, jak, od 15 lat t

detektywi nowojorscy tropiący
nieuchwytnego obłąkańca, któ­
ry w różnych miejscach tego
olbrzymiego miasta co pewien
czas podkłada własnoręcznie
zrobione bomby i niejedno-
krot.nie uprzedza policję o swo­
ich zbrodniczych zamiarach lis­
tami, a redakcje pism tele­
fonami- i zapewnia, że nie za-

przestahie zbrodniczej dzia­
łalności tak d‘ugo, jak długo...
nie Zostanie ujęty.

Człowieka tego cd 15 lat na

próżno szukają najzdolniejsi
detektywi. W ciągu 15 lat nle-
ujęty szaleniec spowcdcwał po­
nad ICO Wybuchów w wyniku
których, na szczęście ranna

zcsta’a tylko... jedna osoba.
Lecz nikt nie może zaręczyć,
żo pewnego dnia bomba sza­
leńca nie zabije kilku czy kil­
kunastu-osób, ■

_

Od 15 lat nieuchwytny szaleniec
podkłada bomby zegarowe
kpiąc z policji nowojorskiej

W ciągu piętnastu lat poli­
cja zebrała o poszukiwanym
przestępcy olbrzymią ilość da­
nych. Ustalono, że ma on' o-

becnie około 48 lat, że j jest
kawalerem, urodził się i wy­
chował prawdopodobnie w

Niemczech, jest średniego
wzrostu i ma dobroduszny wy­
gląd. Ma drobny defekt twa­
rzy. Ale o tym policja z dzien­
nikarzami nie chciana mówić.

Pracuje prawdopodobnie w

nocy w jakimś zakładzie me­
chanicznym.

Zdaniem psychiatrów' czło­
wiek ten cierpi na egomanię.
Ten uraz psychiczny polega na

delektowaniu się ezytanlem_p

sobie w gazetach najbardziej
przerażających wiadomości.

Sprąwę niemieckiego pocho­
dzenia dynamitarda ustalił
bezspornie grafolog, stwier­
dziwszy na podstawie kształtu
liter, że autor listów umie pi­
sać alfabetem gotyckim. Kon­
strukcja zdań również upewni
la specjalistów, że chodzi tu a

człowieka, który w ciągu dłu­
gich lat pisał po niemiecku.

A oto fragment listu zama­
chowca posłany dó redaktora

nocnego dziennika „New York
Herald Tribune", „Zacząłem cd
Consolidated Edison . i będę

■kontynuował swoje zamachy
tak długo, aż doczekam się
sprawiedliwości. Jeśli nie wyj- 21

dzie mi na spotkanie sprawie-,
dliwość, będę dalej podkładał
bomby, aż dó wywalczenia no­
wej prawdy".

O jaką sprawiedliwość i
prawdę zamachowcowi chodzi?
Nikt nie wi-e.

Pewnego dnia szaleniec pod­
łożył bombę w garażu au­
tobusów miejskich. Kiedy u-

clekał spostrzegł go jeden z

mechaników, lecz było za póź-
nó. Człowiek znikł w tłumie.
Mechanik widza! tylko jego
plecy. Uparci reporterzy twier­
dzą wprawdzie, że mechanik
widziałi i twarz wariata, lecz

zobowiązał się wobec policji
nikomu o tym nie mówić.

Tak cży Inaczej szaleniec da­
lej grasuje po Nowym Jorku
1 co-pewien czas policję tego
miasta podnosi na nogi meldu­
nek o jego nowym wyczynie.
Czy w .ogóle uda się kiedykol­
wiek tego człowieka ująć?

Znów powiększyła Sf
rodzina białowieskich
żubrzątek
alenatym;
jeszcze nie koniec
fAstatnlo w rezerwacie w

Białowieży urodziły się
dwa żubry, Matką jednego .z

żubrów jest'.4-lętnią .„Plam-,
■ka“, a drugiego 3-letnia „Po­
ciecha", ,

Łącznie na terenie Parku

Narodowego w Białowieży u-

rodziło się w bież, roku 5 żu-
bęów, dzięki czemu liczba tych
rzadkich zwierząt wzrosła do
39. W najbliższym czasie spo­
dziewane jest urodzenie dal­
szych 3 młodych żubrzątek.

• łTALlHOORflO.

Wbtot. mlłtlątu bardzo tobrat *V*

stertowali <to wtokio<kto»tK«w» to­
ny wytle (trele* kopalni „Ctetodś".

W plerwuyćh 1 Sntoch km. wyMkyll
mi jut Mleka 100 ton wttto wlyti),
nli pritwMywal ,pl»n. ■plea.il
»'ł w tym ekreeto girnle* oddziałów

I » » ł III, którzy wepilnto wyUMyli po-
I tHWI 000 ton w«ła ttottoftowe. -

W poniedziałek
proces Mazurkiewicza

(DolcońMfnto' <« sto. D

■wet okresy silnej depresji i
musiano zabezpieczyć się przed
ewentualnymi próbami targ­
nięcia się na życie — tym ra­
zem własne — ze strony are-

sztahta Mazurkiewicza.
W Krakowie proces budzi

powszechne zainteresowanie.
Miasto szumi od najbardziej
fantastycznych plotek, których
rekordy bije chyba +a, która

'

twierdzi, że zamiast Mazurkie­
wicza sądzony będzię... jego ;
sobowtór a, że .sam morderca
jest za granicą. Obok tych Ow
czywistych bajek — krążą po­
głoski, opierające się na bar­
dziej konkretnych przesłan­
kach, Mówi się mianowicie, że

gdyby obrona wniosła o zba­
danie poczytalności ośkatzo- •

negó —1 a sąd przychylił się
'do takiego wniosku — to sprś- 1
w a musiałaby być odroczona .

o tygodnie czy nawet miesiące
n(m nie wypowiedzą się biegli
psychiatrzy. Od osób zazwy­
czaj dobrze poinformowanych
słyszałem także, że Mazurkie­
wicz miał złożyć zażalenie na

rzekomo zastosowane wobec
niego „zakazane metody śledz­
twa", Nie sądzę aby manewr

ten mógł kogokolwiek zmylić.
Widziałem spory fragment
śledztwa przeciw Mazurkiewi­
czowi,* znam większość ludzi

którzy - je prowadzili. Juz zi­
mą także było jasne, że kar­
ciarz Mazurkiewicz będzie
chclał w grze o życie wygrać

• wszystkie atuty — nawet gdy­
by miały się okazać pokero­
wym bluffem.

K J.pCJAN JYOLANOWSKT
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Zapraszamy Czytelników do dyskusji

Pragniemy społecznym wysiłkiem
przyczynić się

1

nieodłącznym

CIY WIECIE

Str. 3

lat kilka, czy (
samy , na listy r

„Tan" robi toaletę

są w możności
im częściowej

do poprawy bytu emerytów iK
ńiH ninit>i«TV nia ,, ."wswfcArtykuS niniejszy nie jest przypadkiem, jakkolwiek za-

u^r^ZaReXrT° rS an^ jTdnemu z Czytelników który
przysłał d® Redakcji list. Nie jest przypadkiem, gdyż poru­
szona w nim kwestia dojrzała do dyskusji. Sprawa jest bar­

dzo ważna. Chodzi o ludzi. Najbliższych nam, naszych
rodziców, krewnych. Chodzi mianowicie o emerytów...

Krakówtów“ i

'
—• miasto emery-

mówiiono dawniej,
powiedzenie takie

już" anachronizmem,
jest faktem bezspor-
Kraków nadal pozo­

stał poważnym skupiskiem e-

merytów, a na terenie naszego
województwa jest ich około 90
tys. Ludzie ci nie mają ła­
twego życia — wiemy o tym
wszyscy.

W ostatnim okresie z inicja­
tywy państwa warunki mate-

W,t.Dzisiaj
stało siQ
niemniej
nym, że

▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼
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Przesyłanie 'wiadomości

przez gońców, znane było
już w zamierzchłych cza­
sach. W starych egipskich
dokumentach zachowały się
jeszcze rysunki kurierów
pocztpwych, przekazujących
wieści faraonom. W_ staro­
żytnej Grecji gońcy cie­
szyli się dużą popularno­
ścią. Herodot wspomina ńp.
o Fidippiusie, który potra­
fił przebiec w ciągu doby
odległość równą ok. 200 km,

Poczta sztafetowa — wg
relacji Marco Polo — była
także szeroko stosowana W
Chinach. W XIII

każdej większej
istniały' tam stacje poczto­
we. z rozstawnymi końmi.
Odległość między stacjami
wynosiła 25—30 mil. Kurie­
rzy zamieniali się co 3
mile, Dó paska każdego z.

nich uwiązane były malut­
kie dzwoneczki, których
dźwięk zawiadamiał nastę­
pną. zmianę, że czas goto­
wać się do drogi. Dzięki za­
stosowaniu sztafet — jak
pisze Marco Polo— cesarz >

dostawał wiadomości z od­
ległych terenów w ciągu
dnia, zamiast w 10 dni.

Jeszcze z początkiem u-

biegłego wieku cena usług
pocztowych zależała od od­
ległości i była niepomiernie
wysoka. Środki dostarcza­
nia listów były także bar­
dzo prymitywne. Tak np.
po górskich drogach Hisz­
panii przewożono pocztę
dyliżansami

'

zaprzężonymi
\ w muły, a w bagnistych o-

I kolioach we Francji każdy
r pocztylion ptrzymywał
i szczudła.

Jednolita taryfa została
| po raz pierwszy wprowa-
I dzontr w Anglii w 1849 r.

■Wtedy także ukażał się
pierwszy- znaczek poczto-

I. wij.
Początek międzynarodio-

wej wymiany pocztowej
datuje się jednak dop:ero

1 od 1874 r., kiedy to w Ber-
| me powstał Ógólnoświato-
I wy Związek Pocztowców,

wg Ogonioka

rialne emerytów uległy pew­
nemu polepszeniu. Jednakże
jest rzeczą powszechnie wia­
domą, że sięgające milionów

.złotych podwyżki rent w skali

państwowej nie rozwiązują
całkowicie tego problemu.. —

Zmiana na lepsze nie może

nastąpić z dnia na dzień, za

jednym „odgórnym" pociąg­
nięciem pióra. Kwestia emery­
tów to palący problem społe­
czny, a rozwiązanie jego zależy
w dużym stopniu od inicjaty­
wy społecznej. . Zastanówmy
się jak pomóc tym ludziom?

Sporadyczna, ; mogąca mieć

jakiś cień filantropii, pomoc
nie może rozwiązać kwestii e-

merytów, których sam Kra­
ków liczy na dziesiątki tysię­
cy. Nie można jej nawet pro­
ponować ludziom, którzy przy­
wykli ż!y.ć z pracy swych rąk,
czy mózgów. Emerytom trzeba

stworzyć tego rodzaju warun­
ki,

’

aby oni sami mogli się
stać swymi bezpośrednimi
„dobrodziejami,". c Niewątpli­
wie przyczyni się to do polep­
szenia ich warunków mate­
rialnych, a co więcej, da im
świadomość własnej użytecz­
ności i przydatności dla naj­
bliższego otóczeńia ‘ if całego
społeczeństwa. Oczywiście hie
można emerytom narzucać z

góry żadnych koncepcji, można

tylko proponować na zasa­
dzie całkowitej dobrowolno­
ści; dopomóc1 ich dobrym "chę­
ciom, zamiłowaniom i możli­
wościom.

A oto jeden z projektów,
Czy wejdzie on w życie zależy
tylko od samych emerytów. ?

merytów rzeczywiście samot-

nych bądź posiadających tzw?
najbliższych, ale czujących się
w ich otoczeniu równie samot­
nie. .

Dla emerytów mieszkają­
cych przy dzieciach czy krew­
nych, którzy
zapewnienia
choćby tylko pomocy mate-

rialnej . czy opieki, bardziej'
korzystne byłoby utworzenie
zrzeszenia użytkowników dzia­
łek podmiejskich. Emeryci o-

trzymujący w użytkowanie
działkę mogliby ją uprawiać
sami, lub przy pomocy rodzi­
ny. Ewentualne zrzeszenie
działkowiczów zajęłoby się za­
opatrzeniem w niezbędne na­
siona czy nawozy, jak. również
pomogłoby przy sprzedaży o-

; woców . pracy, zapewniłoby
odbiorców'i odpowiednie će-

;ny... Tyle pisze nasz Czytel-
nik-emeryt. A my:

...największe w Stanach Zje­
dnoczonych
„Kenneecott Copper Corp.”
wykazały w

6 miesięcy zyski w sumie J
89.119.165 dolarów, tj. o bliskof
24 miliony dolarów więcej niż
w. tym
roku, s

,W

0

malowanych
twarzach^

Wiejski pocztylion na ■szczu-

. dłach. ■
Francją^liyUl Wiełę*:

MOŻE
ZAJĘCIA NA DZIAŁKACH

W jaki sposób stworzyć e-

merytom dogodne, zarówno
moralne jak i materialne wa­
runki życia? — zastanawia się
nasz Czytelnik p: B. N.

... I znajduje jedyną odpo­
wiedź: można to osiągnąć je­
dynie, przez zapewnienie eme­
rytom pracy lekkiej, odpowie­
dniej dla wieku. Każdy
człowiek na starość lubi obco­
wać z naturą. A więc nasz

projektodawca proponuje: za­
łożenie — specjalnie tylko
dla emerytów*— spółdzielni,
czy raczej zrzeszeń sadowni-

czo-warzywniczych. Praca w

I sądzie czy ogródku, choć wy­
magająca niemałej pieczołowi­
tości, nie jest zbyt męcząca. —

Ludzie starsi denerwują nas

często swą drobiazgowością i

zbytnią dokładnością. W tym
wypadku będą to podstawowe
i zbawienne wprost elementy
powodzenia i osiągnięcia spo­
dziewanych wyników w pracy.
Nie bez znaczenia będzie tu

sam fakt przebywania w gro­
nie rówieśników, wzajemne
zrozumienie, które częstokroć
uzależnione jest od .‘identycz­
nego poglądu na świat, uwa­
runkowane

wspomnień,
przeżytych lat i doświadczeń.

Utworzenie tego rodzaju e-

meryckich. zrzeszeń uprawy
warzyw i hodowli drzew owo­
cowych, a-, ile powstawałyby
również na prowincji, mogło­
by równocześnie rozwiązać
choć w pewnym stopniu kwe­
stię mieszkaniową, jakże tru­
dną niekiedy dla wielu star­
szych ludzi, zwłaszcza samot­
nych takich, którzy chcieliby
opuścić Kraków, Oczywiście

I tego rodzaju koncepcja byłaby
1 bardziej odpowiedni!

"

(Unia Południowo-Afrykańska) (
leżącej o 30 km od) Johannes-1
burga doszło do poważnych ś
rozruchów. Ludność Euaton i

zaprotestowała przeciwko dys- e

kryminacyjnym metodom po- (
licfi. Doszło do krwawych i

starć, w których wyniku 3f
Murzynów zostało zabitych, af
kilkunastu rannych. Ludność
podpaliła kilka domów.

*

...w fabryce świec w Antwer-f
pil wybuchł wielki pożar. Po­
żar nastąpił wskutek zapale­
nia się beczek z parafiną, ogar-,
niając fabrykę, magazyny o-

raz sąsiednie domy mieszkal­
ne. Sześciu strażaków biorą-
cych udział w akcji ratowni­
czej została ciężko poparzo­
nych.

...CZEKAMY NA DALSZE

GŁOSY CZYTELNIKÓW
Naszym zdaniem projekt

jest ciekawy, gdyż może przy­
nieść wiele korzyści zarówno ( ^^

emerytom, jak i społeczeń- (
stwu, niemniej zdajemy sobie ( ® '

oczywiście sprawę z tego, że

jest to! jeden, tylko ze sposo­
bów, dzięki któremu można by
rozwiązać palącą kwestię e-

_

merytów. r i hiński dtamat był zawsze w swych
Czekamy ńa wypowiedzi i (zaioze"'acf głęboko realistyczny,

projekty ludzi najbardziej ? Mot"® zwi^za"J z dejami ludu wyrażał
kompetentnych j zaintereso- ()eg° w01ę * Watka z tyra-
wanych w tej sprawie, bo sa-(roą

'

kOTUPcig- zrzucenia jarzma,
mych emerytów Czekamy na ? kob:e,y d<) “MJ®" Pfawa «e-

wnioski nie tylko obecnych ( Rwania o własnym życiu - oto te-

rencistów. ale i tych, którzy tmaly P«wiazzai4« się od wieków,
będą nimi za lat kilka, czy ( Kim sa ulubieni bohaterowie chińskich

kilkanaście. Czekamy, na listy ? sztuk? Yueh Fei — historyczna postać
wszystkich naszych Czytelni- ( XH wieku - ginie z rąk zdradzieckiego
ków. Zapraszamy do dyskusji! (władcy, gdy usiłuje zorganizować opór
Łamy „Echa" otwarte! (przeciw obcej inwazji; Pao Chen

(BK)
* t0 ni<ustrasz<Mly

*

sprawiedliwy sędzia
' ‘

brwiący zawsze skrzywdzonych. W

„B:>alym wężu” bohaterka cierpi za

wielkie „przewinienie”, ponieważ ośmie­
liła się obdarzyć miłością człowieka*

którego sama sobie wybrała.
Taniec stanowi integralną część chiń­

skiego dramatu i jest nieodzowną u*

miejętnnścią każdego artysty. Skąpe
były j są dekoracje chińskiej sceny i na

bark Ach aktorów, (a nieraz jednego tyl­
ko aktora) spoczywa cały ciężar pobu­
dzenia wyobraźni widza.

Muzyka przez cały czas towarzyszy
grze artysty na scenie, przy czym naj­
ważniejszym instrumentem jest hu ch<n,

skrzypce o dwóch tylko strunach. W

chińskim dramacie istnieje zasadniczy
podział ról na cztery grupy. Sheng i

tan to partie dla głównego bohatera lub

bohaterki obok których występują ching
czyli malowane twarze 1 chou — nieod­
łączny clown, którego poznajemy od

razu po białych plamach wokół nosa.

Ten podział utrzymuje się już od ty*
siącd lat.

Malowane twarze symbolizują war­
tości moralne. 1 tak kolor czerwony np.

As|| Yuan Shu —

mli. turnr

ciągu ubiegłych

samym okresie 1955

*, !
miejscowości Eóaton ś

kopalnie miedzi

Yen — ming w roli córki,
która buntuje się przeciw woli
rodziców zamykających ją w

klasztorze.

hai w

roli tyrana.

oznacza lojalność, biały wielką prze­
biegłość i umiejętności, czawiy— uczci­
wość. Ale kolor to jeszcze nie wszystko,
o zaletach i wadach postaci świadczy
jęszcże sposób pomalowania twarzy, po­
łączenie barw i odcieni.

W dawnych czasach hołdowano w Chi­
nach zasadzie, źe prawdziwego aktora ,

należy przygotować do zawodu orf naj­
wcześniejszych lat. Siedmioletnie dzieci

uczono już tańca, śpiewu, mimiki, re­
cytacji i nie szczędzono przy tym rózgi
jako niezawodnego środka wychowaw­
czego.

Dziś zmieniły się w Chinach metody-
kształcenia artystów i wiele zrobiohó*

dla wydobycia zasadniczych wartości .

narodowego dramatu i wyeliminowania
akcentów taniej sensacji, lecz „malo­
wane twarze” nadal bawią, wzruszają .

i... każą myśleć, (db)

'lloweśd naszego
*

...największe w Szwecji sto­
cznie „KOckums” w Malmoe
projektują znaczną rozbudowę
urządzeń
mierzone
napędzie

ze względu na za­
budowanie statków o

atomowym.

W schronach

dawnej kwatery
Hitlera

magazyny rybne
M a ciekawy i pożyteczny pó-
*\mysł,wpadła dyrekcja Cen­
trali Rybnej w Rzeszowie,
przekształcając schrony jednej
z byłych . kwater Hitlera w

miejscowości .Cieszyna koło

Strzyżowa na wielkie maga­
zyny rybne.
,Po wypompowaniu wody z

zalanych korytarzy bunkrów
i po przeprowadzeniu grunto­
wnych prac remontowych, ol­
brzymi dwukońdygnacjowy
schron o długości pół kilome­
tra, w którym w 1941 r. spot­
kali się Hitler i Mussolini',. zo­
stał zamieniony w wielki ma­
gazyn rybny, z pomieszczenia­
mi na ok. 1500 ton ryb. Jed­
nocześnie magazyn rybny, mo­
gący pomieścić taką samą
ilość ryb, urządzono w olbrzy­
mich poniemieckich bunkrach
w Strzyżówię, leżących nie­
opodal schronu w Cieszynie,

Już w najbliższych tygod­
niach do uporządkowanych i
przystosowanych do użytku
poniemieckich schronów przy­
wiezione zostana pierwsze

ia dla e- | partie śledzi.

podobieństwem
równą ilością

i

NOWE RODZAJE OBUWIA

Radom­
skie Zakła­
dy Obuwia
wprowadzi,

ły do pro­
dukcji nowe

fasony let­
nio-jesienne

jesienno-zimowe. M. in. roz­
poczęto produkcję damskich
półbutów letnio-jesiennych na

niezwykle trwałych spodach z

gumy porowatej — jest to o-

buwie
ca br. wyprodukowanych zo­
stanie
buwia. Zakłady wytwarzają
już także luksusów®
sloie
mowę
krytą
tych
sprzedaży jeszcze w br.

nad rozpoczęciem produkcji
“różnokolorowych dywanów tzw.

szenilowych. Gładkie dotych­
czas wełniane tkaniny meblo­
we urozmaicono estetycznymi
wzorami. Równocześnie przy­
stąpiono do wyrobu tych tka­
nin ze sztucznej wełny, tzw.

argonu^ Jest ona o wiele tań­
sza od tkaniny wełnianej, nie
różniąc się przy tym od niej
ani wyglądem ani wytrzyma­
łością.

pu „Śnieżka". — Grudziądzkie
lodówki nie ustępują rzekomo
najnowocześniejszym zagrani-

'

cżnym lodówkom absorbcyj-
nym. Wyposażone są one w

termoregulatory,' a wnętrza
wykonane zpstały z twórzyyya .

sztucznego — wińiduru.

typu „Astra“. Do koń-

ok. 70 tys. par tego o-

dam-
czółenka jesiennó-zi-
z czarnego zamszu z

piętą. Ok. 130 tys. par
czółenek ukaże się w

IMITACJA KARAKUŁÓW

Tkaniny
imitujące

futro kara­
kułowe, .M

przednio
wyrabiane
wyłącznie

w kolorze

czarnym obecnie zgodnie z

życzeniami odbiorców — -wy­
konywane są w czterech ko­
lorach. ...

RÓŻNOKOLOROWE
DYWANY I TKANINY

Załoga
Śląskich Za­
kładów Plu­
szu i Dywa­
nów w Kie­
trzu, wyko­
nała ostat­
nio 2 tys.
metrów kw.
dywanów,

tzw. welurowydh, o szczotko­
wym-runie, tkanych we ivzory
oparte na motywach ludowych.
Równocześnie trwają _ prace

u-

»VENUS« I »VIORICA«

W lipcu o-

pracowano
około 100
nowych wzo­
rów tkanin

sukienko_
wych i blu­
zkowych o-

Kilkanaście
już zatwier-

produkcji. Są
,Mila“ —

obrusowych.raz

-z nich zostało
dzonych' do ]
tó m. in.:
tkanina sukienkowa i bluzko­
wa w różnych pastelowych od­
cieniach, „Venus“ — materiał
na suknie wieczorowe z wy­
tłaczanymi wzorami w ciem­
nych kolorach, „Natasza" —

tkanina sukienkowa z tkany­
mi wzorami w różnych odcie­
niach pastelowych, „Viorica“
—- materiał sukienkowy z pię­
knymi, artystycznymi splota­
mi '

w jednolitym kolorze,
„yirginia“ — tkanina na su-

k enki jesienne, w różnych
barwach, podobna do tafty.

NOWY TYP LODÓWKI

Pomorska
Odlewnia i
Emaliernia

w Grudzią-
jjl dzu wypu-

' ścila próbną
serię 20
sztuk popu­
larnych lo,
dówek do­
mowych ty-

o

10 TYSIĘCY SUKIENEK
Z TAFTY

. Wreszcie jesz-
cze jedna in­
formacja dla
kobiet: w zwią­
zku z otrzyma­
niem z przemy-

'*

słu jedwabni- •

czego większej
ilości tafty,
przemysł odzie­

żowy rozpoczął produkcję 10 1
tys. sukien z tego materiału.
Będą to sukienki ,o rozmai­
tych fasonach i kolorach, tak,
pomyślane, aby można je no­
sić zarówno w lecie na bar­
dziej uroczyste okazje jak i na

wieczorki taneczne w karna­
wale.

Marek Wilkoń, Kraków. W Polsce nie

istnieje specjalna szkoła czy studium

kształcące fotoreporterów. (1Ź9*S)
Stanisław Sułek, Kraków. Prosimy o

i zgłoszenie się do naszej redakcji, Dział

. Łączności z Czytelnikami w godzi­
nach 10-14. (1315/M)

Zygmunt Szczepanik, Kraków. Przepi­
sy. które znowelizują obecny system e-

merytalny są w tej chwili dopiero w

stadium opracowywanie, tak że n<a ra-

zie nie możemy udzielić na Pańskie za­
pytanie wyczerpującej informacji (1316).

Helena Gędżba, Kraków. Ponieważ

przesłuchania -eliminacyjne Konkursu

„Szukamy Młodych Taletów” zostały
pokończone jeszcze w maju br. przesłu­
chanie Pani w tej chwili przez Komisję
Konkursową nie jest możliwe. (1431)
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Prawo
(Ha kaidego

Jan K., Kraków (1517)
Zakład pracy może rozwią­

zać umowę o pracę z praco­
wnikiem zatrudnionym na

podstawie nakazu wydanego w

trybie ustawy z dnia 7. marca

1950 r. o planowym zatrudnia­
niu absolwentów średnich
szkół zawodowych oraz szkół

> wyższych (Dz. Ustaw nr 10,
poz. 106). Wynika to z prze­
pisów art. 12 ust. 1 cytowanej
ustawy, które zawieszają jedy­
nie prawo do rozwiązania sto­
sunku pracy przez absolwenta,
nie zaś przez zakład
(Pismo Min. Pracy i

Społ. z dn. 21 I 1954,
1 lb—7/54).

pracy.
Opieki
nr Po-

$

„Prześladowany", Kraków

(1118)

Istnieje Okólnik nr 105 Min.

Gospodarki Komunalnej z dn.
23 XI. 1951 r„ który normuje
praktykę w zakresie zachowa­
nia uprawnień do powierzchni
mieszkalnej przez osoby czaso­
wo nieobecne w miejscu za­
mieszkania. Uprawnienia te

przysługują:
a)

' osobom delegowanym
przez władze 1 instytucje pań­
stwowe lub spółdzielnie do in­
nej miejscowości na terenie

kraju — w przeciągu jednego
roku.

b) osobom delegowanym na

placówki wzgl. studia zagra­
niczne — na czas trwania

bytu za granicą.
e) osobom powołanym

służby wojskowej oraz Ich
dżinom — na czas trwania w/w

służby.
d) pracownikom artystycz­

nych imprez objazdowych
(cyrki, kina 4 teatry objazdowe
itp.) — na czas trwania pracy
Wktw/w przedsiębiorstwach.

«*"*) osobom nieobecnym z in­
nych uzasadnionych powodów
— na okres czasu 6 miesięcy.

f) osobom tymczasowo za­
trzymanym (aresztowanym) —

na czas przebywania w aresz­
cie.

Nie uważa się natomiast za

nieobecne osoby przebywające
w szpitalach lub w sanato­
riach, chyba, że zachodzi przy­
padek trwałego
W zakładzie.

Nieobecność
stwierdzona

przez władze

administrację
itp.

po-

.do
ro-

umieszczenia

winna być
protokólarnie

kwaterunkowe,
domu, sąsiadów

Kttdto* =-

Komuzawdzięczamy
uynalazek mebli?

Bzłowiek
z epoki kamiennej

nię znał wcale mebli — sy­
piał w szałasie lub jaskini na

skórach zwierząt.
Wyrób mebli w takich for­

mach i kształtach, w jakich
my je dzisiaj używamy, zaw*
dzlęczać należy, według hi*

storyków, Egipcjanom, którzy
też mogą być uważani za oj­
ców stolarstwa meblowego.

Według duńskiego archeolo­
ga Fryderyka Poulsena, sto­
larstwo meblowe znano już w

XV wieku przed Chrystusem.
W starych grobach królew­
skich odnaleziono stoły i stołki
ó nogach, przypominających
nogi wołu. Technika stolarska
Egipcjan była bardzo prymi­
tywna — nie mieli bowiem ta-'
kich narzędzi jak hebel lub
tokarnia. Deski które polero­
wali kamieniem, trudno było
stosować tam gdzie chodziło o

utrzymanie równości płasz­
czyzny. Wszelkie ornamenty
wycinano nożem lub wyciosy*
wano toporkiem. Równie
prymitywne było, spajanie
poszczególnych części mebli.

Używano do tego kołków dre­
wnianych lub też tłuszczu z

wnętrzności rybich.UtjW.ŁI1VSVJ>
Mimo jednak braku narzędzi I

Marla MoÓrakowska

Moje spotkania
z dyrygentami chórów amatorskich

Problemowi dykcji poświę­
ciłam na moich wykładach
wyjątkowo wiele czasu. —

Poruszyłam zagadnienia z

dziedziny fonetyki więżące się
z mową śpiewaną, omówiłam

anatomię nasadnl — objaśni­
łam funkcję narządów artyku-

'

lacyjnych, pokazałam szereg
plansz graficznie objaśniają­
cych powyższe szczegóły. Mó­
wiliśmy o budowle samogłosek
1 ruchach krtani przy wyma­
wianiu ich — a także o Spół­
głoskach i specyficznych ich
nazwach określających dokła­
dnie funkcję pewnych narzą­
dów artykulacyjnych pomoc­
nych przy ich wymawianiu.

Pojedyncze samogłoski i
spółgłoski Wymawiałam do­
kładnie sama — i kazałam je
słuchaczom powtarząć. Okaza­
ło się przy tym, że znikomy
procent słuchaczy wymawia je
prawidłowo. (Zauważyłam to

zresztą także u młodzieży
P.L.M. 1 P.S.S.M.) — Np. sa­
mogłoska „A" wymawiana by­
wa zbyt głęboko 1 gardłowo,
wskutek tego barwa tej samo-'
głoski niepotrzebnie ciemnieje.
— „1“ jest ciasne, bezdźwięcz­
ne, podćzas kiedy powinno być
lekkie i bardzo dźwięczne,
bo brzmi na twardym podnie­
bieniu, — „U“ zbyt głębokie i
głuche — „Y“ do niczego.nie
podobne, ni to „1“ ni to „E“,
ni to „U". Najmożliwlej brzmią
jeszcze samogłoski „O" 1 ,,E“.
A spółgłoski? Ręce można za­
łamać. „Ł“ — typowa nasza

polska spółgłoska z zasady
wymawiana jest jak „U" a

więc „Uawka" zamiast „Ław­
ka". Żadna różnica nie zacho­
dzi w brzmieniu „CH" a „H“
— a jakżeż można wymawiać
„Charfa" zamiast „Harfa"? —-

,,K“ -X' zduszone w głębi gar­
dzieli, podczas, gdy powinno
być lekko uderzone o nasadę
twardego podniebienia. — „G"
brzmi zdecydowanie w żołąd­
ku, zamiast miękko i dźwięcz­
nie, z oparciem o miękkie pod­
niebienie. Itd. itd. —

Słuchacze moi byli mocno

zdumieni i... nieco rozżaleni..
„Przecież my nie byliśmy nh
gdy w Szkole Aktorskiej, skąd I

możemy znać. prawidła dvk-
cjl?,f, — Moi drodzy, trafiliście
W' sedno. W Polsce Istotnie

tylko w Szkole Aktorskiej
i to Wyższej — dykcja znaj­
duje się na honorowym miej­
scu, a powinna ha nim stać

już w przedszkolu. Czyż może­
my ocenić piękno naszej wła­
snej, ojczystej mowy, jeśli nie

umiemy prawidłowo wymó­
wić nieomal ani jednego

wyrazu? Język polski jest tru­
dny, — nie przeczę. Jest mniej
melodyjny niż włoski, francu­
ski i rosyjski — zgadzam się.
Ale posiada skarby odcieni i

dźwięków, ekspresji i dynami-
,kl — jeśli osobnik, mówiący
tym językiem pieści się każ­
dym słowem, wydobywa zeń

wszystkie możliwe blaski i bo­
gactwa, a to nie dzięki talen­
towi deklamatorskiemu, ale

tylko i wyłącznie dzięki pra­
widłowej dykcji. —■

Koledzy nauczyciele, Wy ze

szkól podstawowych, dbajcie
O dykcję Waszych wychowan­
ków. Niech każda lekcja'w-
"pW aęg4*z

oędzie wzorem

poprawnej dykcji Niech taki
brzdąc wie, że wstając do od­
powiadania czy to geografii,
czy fizyki, czy matematyki —

musi stać prosto, musi wziąć
prawidłowy wdech, milsi

prawidłowo poruszać wargami
i wprawić w prawidłowy
ruch narządy artykulacyjne
— niech wie, że każde
słowo musi być wypowie­
dziane dźwięcznie i wyraźnie.
Powiecie mi, że nie macie na

to czasu, źe dziecko ma się wy­
kazać czy umie lekcję, czy jej

i wszelkich środków technicz­
nych, Egipcjanie wyrabiali'
prawdziwe arcydzieła sztuki,
stolarskiej, Wspaniały zbiór

staroegipskich mebli, odkryto
w roku 1905 koło Der-el-Bahą-
ti. w grobie • wystawionym
przez Faraona Amenotesa III.
Znaleziono np. przedziwnej
piękności łóżka na czterech no­
gach w kształcie lwich łap.
Łóżka te miały misterne ozdo­
by i forniry z drzewa hebano-

I wego. t

W tym samym groble znale­
ziono kosztowne krzesło sny­
cerskiej roboty z poręczami z

drzewa czarno prążkowanego.
Trzy znalezione szafy o bu­

dowie. bardzo prostej, zamy­
kają się ha kliny. Wyróżniają
się one natomiast wspaniałą
mozaiką z drzewa hebanowego,
kości słoniowej, /niebieskiego
fajansu egipskiego 1 złota. .

Arcydziełem zaś sztuki koło­
dziejskiej jest wóz Znaleziony
witym samym grobie długi na

2Vsm,awysokina1mzdrze
wa bogato złoconego.-

ANTONI LITWIN j

Giną Lollobrigida gra w no­
wym francuskim ■filmie
„Dzwonnik z Notre Dame“
lę cygańskiej dziewczyny

Esmeraldy.

Slynna Grace Kelly już
patii Rainier.

liili

nie umie, a jak ją wypowie,
to obojętne. Nie i nie! Bo
Właśnie dzięki tej indolencji. i

zupełnemu pomijaniu proble­
mudykcji, nieomal wśzyscy
Polacy mówią po polsku nie­
chlujnie, nawet tzw. „kul­
turalni" Polacy. A cóż dopie­
ro powiedzieć o składni i gra­
matyce? — Nasza młodzież
mówi dziś nie tylko „niechluj­
nie" pod względem dykcji, ale

używa „żargonu" wręcz ohyd­
nego,

Gdzie jest język polski Ko­
chanowskiego, Mickiewicza,
Żeromskiego, Boya?

“

Polacy
mówią dziś jakimś obcym,
brzydkim „żargonem", którego
nawet „narzeczem" nazwać
nie sposób. A dykcja niemałą
rolę w tym odgrywa.

Mój apel nie pozostał bez e-.

cha. W głębokim skupieniu
wysłuchali dyrygenci moich

gorzkich uwag. Wszyscy przy­
znali mi słuszność. Zrozumieli,
że bez prawidłowej dykcji w

życiu codziennym, trudno jest
wymagać od chóru amator­
skiego prawdziwej dykcji w

śpiewie, zwłaszcza, że każde
odchylenie od prawidłowego
wymówienia tej czy owej
samogłoski lub spółgłoski po­
woduje natychmiast odchy­
lenie od prawidłowej emisji
głosu. I wzięliśmy sobie za

zadanie że sami będziemy
mówićnaprawdędo­
brze po polsku, zanim zacznie-
my uczyć drugich.

1

I

fntnnłłTfłUTTW

M

ym imion dia kobiet, jest
TM^^^mala wysepka Night-lsland

położona na pślnocny-
wsMd cd australijskiego
wybrzeża Queensland. Swo­
ista filozofia tubylców w

odniesieniu do niedo­
strzeganych a cięż­
ko pracujących kobiet ma

swą wymowę w nlenazy-
waniu kobiet żadnymi
imionami. Mężczyźni tam­
tejsi —- to jedyni pełnopra­
wni przynależeńcy plemien­
ni, których póea pałowa­
niem — nic nie obchodzi.
Do wszystkiego innego jest

~
..

- właśniebezimieny
J koralowych ■■Oceanii, wiele n a siła robocza r— kobieta.

ś niedostępnych, leżących w

i głębiach dziewiczych puszcz
( Indii czy Malajów, Borneo^
i Sumatry czy JaWy osiedli
J tubylców, ód czasu do cza-

i śu chociażby mających sty-
y cżnóśó z iiidźnti innych ras

i i kontynentów, — dó dzi-
a staj jeszcze przechowuje
a pradawny, osobliwy oby*
1 czaj plemienny nienada-
a Wania swym kobietom

Moda.

Co będziemy nosić

K. wiaty, kwiaty i to zarów­
no przy sukniach skrom*

ńych jak 1 strojnych. A więc
—. za mankietami, w kieszon­
kach, za 1 przy dekolcie i

przy paskuj Kolory? —• Czarny,
bez, lila i „bleue falence" (bar­
dzo jasny niebieski). I tu no*

imion. Nie wiadomo czemu
liczne tamtejsze szczepy za- S

szyte to dżunglę, .nadają
córkom śtooim aż do wy­
dania za mąż i urodzenia,
przez nie chłopca, ty'ko na­
zwy kwiatów, roślin, owa­
dów. Dopiero kóbleta-mat-
ka pierwszego dziec­
ka płci męskiej może po­
siąść Upragnione imię. Bez­
dzietne, panny, pozbawione
wreszcie potomka męskie­
go, — w ogólnej pogardzie
noszą do śmierci nazwy
przedmiotów z otoczenia.

Trzecim miejscem na glo­
bie ziemskim, nie uznają-.

I

Typ kobiety z okręgu.
Madras

j /*> zy byó może, by kcbie-
5 ■ ty mcgły gdzieś na kuli
\ ziemskiej

’ nie posiadać
? imion?! Przecież nawet

? pierwsza biblijna kobieta
J świata miała swe imię:
i Ewa.
8 Gdzież tedy jest taki za-
ś kątek na (wiecie, gdzie ko-
} biety nie posiada.ą imion?
ś Wiele wysepek i atolów

. Cywilizacja dawno usu­
nęła na całym (wiecie tak
rażące różnice wzajemnego
stosunku społecznego męż­
czyzny i kobiety. Gdzieś
tylko jeszcze na dalekich

'

archipelagach Oceanii

szlachetny mąż mcte
bezkarnie przebić dzidą ko­
bietę — bo. nie ma ona

imienia!
A ste-kra

w jesieni i w zimie
wością jest zestawienie tego | w Warszawie, stwierdzają zgo*
samego koloru w rożnych Od­
cieniach. Jak na palecie Arty­
sty malarza można tworzyć
całe gamy od najjaśniejszych
do najintensywniejszych, pod
warunkiem jednak, że tony bę­
dą sharmonizowane. .

ARTYSTKI IGŁY

Jak nas zapewnia dyr. Za­
kładów Przem. Krawiecko-
Kuśnierskiego Józef Michalik
— krawiectwo to nie tylko
rzemiosło, lecz przede wszyst*
kim praca artystyczna- Kraw­
cowa szyje suknię, ale dobra
krawcowa robi „figurę". A
więc musi podkreślić to, co

ładne 1 umiejętnie zakryć tb,
co szpeci. Aby temu podołać
trzeba nieraz dobrze pomyśleć
i zastanowić się, później do­
piero zabrać się do krojenia, a

ściślej mówiąc do ..tworzenia"
sukni1 kostiumu lub okrycia.

: „Fachowców mamy pierw-
szorkędnych, szkplimy ich sta­
le na kursach, gdzie zapoznają
się z najnowszymi wymogami"”
kroju i fasonami" —* opowiada
dalej dyr. Zakładów — „Mogą
obi robić najwymyślniejsze mo­
dele i są w stanie dobrze ob­
służyć klienta... tylko trzeba
im na to dać czas. Nie można
szyć ze stoperem w ręku, nie

prowadzi to do niczego, a ra­
czej owszem prowadzi do —-

tandety. A więc my produ­
cenci . wołamy: prosimy o

większą swobodę w ustalaniu
norm, abyśmy mogli produko­
wać ładne i dobre rzeczy.

Fatalną sprawą jest w tym
wypadku produkcja dla cen­
tral zbytu. Producent, gdy wie,
że jego towar i tak będzie o-

debrany, nie stara się o jego a*
trakcyjność w takim stopniu,
jak gdyby produkował dla
konsumenta, którego trzeba
zdobywać.—■1 stąd na rynku
mamy tak nieciekawe artyku­
ły, a klienci z niecierpliwoś­
cią oczekują na modne!

No, ale wracajmy do tematu,
to znaczy mówmy dalej co bę­
dzie modne w sezonie jesien­
no-zimowym-..

LINIA PROSTA

Oto Zofia Chutkowska kroj­
czym f Bronisław Wątor —

krojczy, niedawno ukończyli z 1

j wyróżnieniem centralny kurs |

I dnie, iż najnowszą modę ce­
chuje prostota linii., Pas powi­
nien znajdować się w pasie i

podkreślać kobiecą sylwetkę.
Suknie albo bardzo wąskie,
uwydatniające linię' ciała lub
bardzo szerokie.

Długość ok. 10 cm poza kolana,
przy czym akcentuje »lę linie ,

kolan plisą, fałdami lub gode­
tem. Dekolt duży przy suk­
niach popołudniowych i wie- ,

ozorowych, natomiast przy «■
sportowych — pod samą szyję.
Suknie wieczorowe nosić się.
będzie w trzech rodzajach —

krótkie, długie do kostek i tak
długie, że aż zasłaniają czubek
pantofelka. Przy czym do naj­
bardziej modnych materiałów
należeć będzie koronka
ulana i bawełniana na tafto
wyćh lśniących spodach.

SPÓDNICE Z FILCU

Paryż lansuje ostatnio spód­
nice z filcu w różnych kolo­
rach, bardzo'szerokie. Podobno
i nasz przemysł przystąpił już
do produkcji tego rodzaju ma­
teriału tak, że niedługo po-
Wkmiśmy zobaczyć już ten „o-
atatni krzyk mody".

Jeżeli już mowa o spódni­
cach to trzeba Wspomnieć i o

bluzkach, które w dalszym
ciągu stanowią podstawę stro­
ju kobiecego i to od bardzo

strojnych z ciuszkami, ażurami ■
i koronkami aż do najskrom­
niejszych aportowych, (z tym
że te ostatnie powinny mieć
szerokie kołnierze wykłada­
ne...)

Kosti urny, o lekko tylko po­
dniesionych ramionach, po­
winny być „miękkie? i dopa*
sowane. Płaszcze, i pelisy luźne
o szerokich kołnierzach, które
można rozmaicie zapinać, a

także zupełnie dopasowane do
talii, a dołem szerokie, dają
każdej kobiecie możność wy
boru i dobrania szczegółów
tak. aby podkreślały walory
jej sylwetki. A więc jak widać
z tych kilku informacji, gdy
na ulicach panuje W całej peł­
ni lato — w pracowmącn
krojczy i krojczynie, krawczy-
nie i krawcy przygotowują .^ę
energicznie do sezonu jesienno- .

zimowego, (ol)
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2Vbcne biesiady
Ta? dzień Rynek. Kleparski
*v pełni rolę placu targowe­

go, a gdy już zapadnie wieczór

Co przyniesie decentralizacją muzeów ?

♦

Fot. W. Pawłowski
Pro/ekt ciekowy...

SIERPIEŃ
Sobota

A
Niedziela

E
•i

Dominika

Protazego

U

Marii

plac pu­
stoszeje;

pozostają
na,nim

tylko
sterty

śmieci i
mairtwe

stragany.
Ta cisza

niedługo, bo. oto

się nocne, liba-
trwa jednak
rozpoczynają
eje, oczywiście obficie zakra­
piane wódifcę. :

Uczestników tych biesiad o-

bowiązuje widać specjalne
słownictwo, gdyż prześcigają
się nawzajem w ordynarnych
wyrazach i wyzwiskach zakłó­
cając sen pobliskim mieszkań­
com.

O tej więc porze lotne kon­
trole funkcjónhrtuszy M. O.
bi/łyby na Rynku- Kleparskim
bardzo wskazane, (m)

Z fantazją
Radowanie paczek i bagaży
*-®na wózki do wagenów i z

potorotem bez wątpie­
nia zaję­
ciem po­
zbawio­

nym fan­
tazji i

polotu.
Po go­

dzinnej
obserwa­
cji baga-
żowych ’i

portow­
ców oka-

Jak dotąd, tylko 10 proc, zbiorów

muzeów h^altoua
dostępnych jest dla społeczeństwa

1/raków jest niewątpliwie
•'miastem grupującym naj-
cenniejsze zabytki historii,
kultury i architektury nasze­
go kraju. Posiada ón również
wiele wartościowych dzieł
sztuki obcej, Zabytki ruchome
mieszczą się w 10 muzeach,
przy czym niektóre z nich, jak
np. Muzeum Historyczne, zaj­
muje z braku odpowiedniego
lokalu kilka pomieszczeń w

różnych punktach miasta. U-
trudnia to poważnie pracę
muzeum, dokumentację zbio-

fizi idziemy mogli &
dzwonić z telefonów L

ulicznych 9
ojewódzki Zarząd Łączno.

'' śći wysunął ostatnio cie­
kawy projekt zmierzający do

udostępnienia mieszkańcom

naszego miasta większej ilości
telefonów. Otóż projektuje się
zainstalowanie wielu kio­
skach „RUCHU” aparatów te­
lefonicznych do użytku publi­
cznego. Realizacja tego pro­
jektu zależy w tej chwili tyl-
ko od zgody Dyrekcji „Ru­
chu", która naszym zdaniem,
powinna nastąpić jak naj­
szybciej! (wyr.)

rów i opieką nad nfmi. Za­
sadniczą jednak trudnością
krakowskich muzeów jest to,
że zaledwie 10 proc, wszyst­
kich eksponatów dostępnych
jest dla społeczeństwa, reszta

zalega magazyny, strychy, pi­
wnice i powoli niszczeje.

Ostatnio na sesji MRN pod­
jęta została uchwała,, w myśl
której wszystkie muzea kra­
kowskie podlegające obecnie
bezpośrednio Centralnemu Za­
rządowi Muzeów przy Mini­
sterstwie kultury i Sztuki —

mają przejść pod nadzór Wy­
działu Kultury Miejskiej Ra­
dy Narodowej. Warto się więc
zastanowić o ile ta decentra­
lizacja' może zmienić trudne
warunki, w jakich znajdują
się nasze muzea.

ta miała zostać odłożona na" 5
lat, gdyż wówczas, to co zosta­
ło Już zrobione ulegnie po­
wtórnej dewastacji. Do takie­
go marnotrawstwa publicz­
nych pieniędzy nie wolno do­
puścić w żadnym wypadku.

(aż)
timiiaamiiimiaiiatatiiat

każdym
kroku Kraków

zaskakuje pię­
knem swej za­
bytkowej ar­
chitektury Oto
portal przy ul,-
Poselskie.
jedna z „perei.".
naszych zabyt-

; ków.

zdto islę,' ‘.żC' urozmaicają, sobie
nudne zajęcie rzućan^em pa-
kiinkanif z' werwą, jakiej by
się pb nich nikt na pierwszy
rzut oka nie spodziewał.

Żart — żartem, ale ńa.prdW-
dę: rzucają zatpsże,' choć nie
zanrśze irh się śpieszy.

.I. co najw*żn‘?jsze —

-. naj-
bardz^j poszkodowane z' tej
zabawy wychodzą paczki.'
_____ (t) ■"

K|V Bata Tłtónta
bcesz bra<5 udział
imprezie? >

Przrd tym musisz przejechać
się ulicami;
Łagiewnicką

Bonarka,
Izarną i Gó­
ralską (daw­
niej Zako-

motor nie
na ■dziu-
ulicy Ła­
po prze-

W tej

p.ahską). Jezei-i
„wysiądzie" ci
rach i. wybojach
giewnfekiej, jeżeli
jechaniu ul. Czarnej nie

ogarnie cię czarna rozpacz,
jeżeli nie utkniesz wśród gór
kamieni, żwiru, żelaza itp.
materiałów magazynowanych
na środku ul. ’Bonarka i je­
żeli próba jazdy zręcznościo­
wej wśród wyrw ul. Góral-
skiej wypidnie pomyślnie —■
to znaczy, żę do raidu jesteś
świetnie ^przygotowany i bę­
dziesz sodnie reprezentował
nasze miasto... (wl)

W niedzielą „Oibis“
dodatkowo sprzedaje
bilety

„Krakowskie44

wydawnictwa nutewe

„PWM"
Uiemałym osiągnięciem wy-

’

dawniczym jest opracowa­
nie .edytorskie partytury
„Krakowiaków £ Górali*' Ste-

faniego do słów W. Bogusław­
skiego (wg adaptacji scenicz­
nej L. Schillera),

Historyczna ta opera ludo­
wa,’ (ezyii, jak dawniej i mó-'
wiono „śpiewogra”...), stosun­
kowo nietrudna do wystawie­
nia, stać się powinna przed­
miotem zainteresowań wię­
kszych' naszych zespołów a-

mątorskich pieśni i tańca,
zwłaszcza z'tzw. „terenu”, w

■czym , walnie dopomóc może,
i nowe ■wydawnictwo PWM

zawierające partię" orkleśtro-
> wą. głosy śpiewacze i tekst

„Krakowiaków i Górali".

Drugą taką „krakowską"
’

pozycją wydawniczą, wypro­
dukowaną ostatnio przez
PWM,-jest Zbiór „Pieśni,lu­
du, krakowskiego"
wanlu dra
niaka —

wytężonej
zbieraczy. melodii ludowych
Państw. Instytutu Sztuki.

Wzorowa pod względem e-

dytorskim, pięknie i barwnie
ilustrowana książka, zawiera­
jąca ok. 80 pieśni ludu kra­
kowskiego znaleźć się powin­
na w bibliotece każdego na­
szego zespołu amatorskiego —

a ponadto i na biurkach kom­
pozytorów... (p)

NIECHLUBNY JUBILEUSZ

/"'hyba już wszystkim miesz-
* kańcom Krakowa znana

jest historia Muzeum Narodo­
wego, w którym od 10 lat pro­
wadzono roboty adaptacyjne
w wybudowanym skrzydle no­
wego gmachu, nie mogąc so­
bie poradzić z projektantami i

przedsiębiorstwami budowla­
nymi,. Ten niecodzienny (na
szczęście) jubileusz nakręciła
nawet Polska Kronika Filmo­
wa.

Dopiero na wiosnę br., gdy
prace wykończeniowe przejęły
pracownie Konserwacji^ Za­
bytków, tempo robót znacznie
wzrosło i część gmachu (wy4
soki parter i I piętro) oddano
do użytku. Reszta przekazana
zostanie dyrekcji muzeum je-,
sienią br.

W Planie jest również dobu­
dowa jeszcze jednego skrzy­
dła. Centralny Zarząd Muzeów
zebrał wszystkie potrzebne
materiały do opracowania dó-”
kumentacji i... właśnie, tego
obawiano się najbardziej, -by:
realizacja tej budowy nie roz­
ciągnęła się na drugie 10-lecie.

Obecnie, gdy nadzór nad kra­
kowskimi muzeami obejmie
Prezydium MRN mamy na­
dzieję, że wszystkie prace
związane z budową nowego
skrzydła będą przebiegać, już
sprawniej, gdyż w skrzyniach
i pakach tego muzeum spoczy­
wa wiele jeszcze cennych eks­
ponatów, • które należy jaik
najszybciej przenieść na świa­
tło dzienne i udostępnić spo­
łeczeństwu.

— Czytonr222—22?Po­
gotowie?

— Niestety, 222-23, redakcja
„Echa”. ,

— O, to bardzo się cieszę, że
tak przypadkowo trafiłem do
Was. Na pewno mi pomożecie.

Jeśli tylko będziemy mo­
gli...

—> Jestem ogromnie zmart­
wiony. Wczoraj Pogotowie Ra­
tunkowe przyrżekło mi, że
najpóźniej o godz.. 22 od­
wiezie moją. ciężko chorą żo­
nę z III Kliniki Chorób We­
wnętrznych AM do Majakowic
pow. Bochnia. Jest już około
godz. 2 po północy, a karet­
ki nie widać...

— Spróbujmy przypomnieć
Pogotowiu. Prosimy zaczekać,
Ale, ale, jak się pan nazywa,
i kiedy pan zamawiał karet­
kę?

— Józef Woźniak, zamawia­
łem w dniu 2 bm...

—- Halo! Myśmy mieli więk-
sze szczęście... Za chwilę ka­
retka Pogotowia wyjedzie po
chorą, (w)

COCDZiE^KIW

♦♦ódtaóóóóóóóóóóóóóóóóóóóóóóóóóó♦*«»*♦♦*»<«»♦»»«'» «♦»*«»»<♦♦♦»»

NA SOBOTĘ I NIEDZIELE 4 I 5 SIERPNIA

SŁOWACKIEGO: - goto. 16.00 „Kor­
dian”. MŁODEGO WIDZA: goto. 19.15

„Igraszki trafu j miłości”. TEATR STU­
DIO: goto. 119.30 „Zaloty”.

IKfW

LETNIE: goto. 20.15 ..Ucieczka do

Frainicji”. APOLLO: godz. l^.óS, 18

20.15 „jego rybki”. UĆIECIIA: godz.
15.45, 18, 20.15 „Diabeł wcielony".
WANDA: goto. 16/18. 20 „Warszawska

-JOB

budcwlane, prowadzone
ul. Marchlewskiego fa-
: odbiły się na tamtej-:

na

nieżżjnee.
16, 18, 20 i,Prżż4

15.45, 18.

z Marta”. MŁODA

Syrenia”. WARSZAWA.

WOLNOŚĆ: goto,

maturą”. SZTUKA: go to.

2045 .„Orktaśtra
GWARDIA: goto. 15.30, 17 30, 19 30

„Upiiót oa sprzedaż”. STAL goto. 16,
18, 20 „Tata, mama, gosposia i ja”.
ŚWIT: goto. 16, 18, 20 ,,Bel Ami".

WSTAW¥
MUŻE-UM LENINA « Topolowa 5) Od

godz. 11 — 18. Dla wycieczek wyświe-
tia<ne są filmy.

MUZEUM ETNOGRAFICZNE, Plac Wol­
niea 1. „Sztuka Luda Krakowskiego’*.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE toia^tt

Krakowa „Stare i nowe na przedmieś­
ciach Krakowa”.

PAŁAC SZTUKI, Plac Szczepański 4.

„Wystawa zbiorowa obrazów, rzeźby
1 rysiMików”. Godiz. od 10 do 18.

MUZEUM SZOŁAYSKICH, Plac^Szcze-

pańs-ki. „Sztuka cechowa”.

BWĘMgą
POGOTOWIE MILICYJNE ttl. 333 -33 .

■. STRAŻ POŻARNA tel. 0r8,.
POGOTOWIE RATUNKOWE, Stemlradr-

kiego 1. Tel. 0-9.

DYŻUR CHIRURGICZNY: I Klimka

Ćndftiirgioaid A. M ., Kopernika 40.

DYŻUR POŁOŻNICZY: Oddział

Pol. P.S K., Kopernika 17.

w opr-aco-
Włodzimierza Poź-
owoc kilkuletniej

pracy zespołów

Pokazały się
już

pierwsze jabłka

"im KttmtanowsŁl

n
’

kiego
Hańczy cieszą sta w Krakowie dużym
pawetoentam. Zespół ten wyetąpl jesz­
cze w Teaitte Studio w teOota. nta-

fctalę, poniedziałek ł wtorek. Aby
umożliwił WN biletów tym wszys­
tkim, którzy wybierają »ta ohejneż
spektakl w nMaMę j.ftrbta" urucho­
mia w tym dniu dodatkową ich sprze­
daż w godzinach od 10 do !*•

Z sloty" Bcrnartta ShaWa w wy-
konzralu świetnego <łu»lu aktart-

lr«ty EichlcrńWTry I WłMyoława

JESZCZE PIĘĆ LAT?...,

Podobne trudności przeżywa
Muzeum Archeologiczne. Do

jego dyspozycji
’

przekazane
zostały budynki powięzienne
przy ul. Senackiej. Część prac
przy remoncie tych budynków
już wykonano z Funduszu O-
chrony Zabytków: a to za­
bezpieczono walącą się ścianę,
pokryto dachy i naprawiono
rynny. Niestety Centralny Za­
rząd Muzeów odmówił kredy­
tów na przeprowadzenie dal­
szego remontu, i adaptację po­
mieszczeń dla celów muzeal-
nych> w wyniku czego obiekt
ten nie znalazł się w inwesty­
cjach planu 5-letniego.

Niełatwe zadanie będzie
miało teraz Prezydium MRN

przejmując te niedokończone
budynki! Musi się dobrze na­
głowić skąd wydostać dodat­
kowe kredyty ńa ich całkowi­
ty remont. Trudno bowiem
wyobrazić sobie, aby sprawa

Sędziwy

niedźwiedź tybetański
niedomaga
7 przykrością dowiedzieliś-
*— my się o chorobie jednego
z lokatorów zwierzyńca w L«-
sie Wolskim. Jest
dźwiedź tybetański
szek 23-letni, który
vz Krakowie już od

Prawdopodobnie
niędomagań niedźwiedzia jest
sędziwy jego wiek, (j)^

nim nie-
— staru-

przebywa
21 lat.

przyczyną

Prace

przy
tłtlnW.
szym skwerze — jak to wy-
rażn'e widać na zdjęciu. Przed
domami nr 57 i 59 przypomi­
na on zwyczajny śmietnik. A
przecież parę domów dniej
można bpło diaprouktdaić tra­
wnik. do porządku już dość
dawno temu.. Czemu więc
czekać z uporządkowaniem

tego odcinka?

Fot. 3. Rutnlanowskl

WWW'WYWWVt

Chorzy czekah
a budowniczym

nie spieszy sle...
Wiemy, jak bardzo potrzeba

naszemu miastu nowych łó­
żek szpitalnych, nowych o-

biektów w dziedzinie lecznic­
twa. Przecież szpitale krakow­
skie obsługują nie tylko mia­
sto, ale i dużą część woje­
wództwa.

Toteż zrozumiałe niezado­
wolenie , wywo’łuje opóźnianie
terminu oddania do użytku
dalszych pawilonów szpitala
w Nowej Hucie, nowego bu­
dynku dla szpitala im. G. Na­
rutowicza, a także kilku loka­
li dla szpitala im, Biernac­
kiego,

To właśnie było przyczyną,
że plan zwiększenia ilości łó­
żek szpitalnych w Krakowie
w I półroczu br. został wyko­
nany tylko w 78 proc.

Czas chyba skończyć już ze

zbyt często występującą nie­
poradnością projektantów i

wykonawców w budownic­
twie! (J)

dobrych buloiów I

ptdczas konkursu
C’ organizowany przez KZG
^Zachód konkurs na najlep­
szy bufet restauracyjny dopie­
ro się zaczął (trwać będzie je-
szcze parę tygodni), ale już
przyniósł - dobre wyniki, które
nawet przeszły oczekiwania
organizatorów.

Pracownicy KZG w towa­
rzystwie przedstawiciela „E-
cha” w ciągu jednego popołudr-
nia odwiedzili 9 zakładów.
Mimo pewnych różnic w po­
ziomie bufetów, o wszystkich
można poiuńedzleć prawie to

samo: są czyste^ estetycznie u-

rząjdzone, zaopatrzone w świe­
ży i bogaty wybór zakąsek.

Specjalne wyrazy uznania
należą się pracownikom „Ha-
wełki", „Popularnej", „My­
śliwskiej", „Smakośza", „Uni­
wersyteckiej", „Lajkonika" i
baru „Przy Błoniach".

Ze szczególną starannością
urządzono bufety w „Central­
nej" i „Strzelnicy" — co jeśt
nie tylko zasługą kierowni­
ków; p. Klimaszewskiej i p.
Lułyka. lecz także zespołu pra­
cowników. (j)

Zapytujemy,,,
...dlaczego nikt nie opiekuje

się złożonymi przy ul. Pędzi-
chów nr 13 dużymi płytami
betonowymi. Płyty te nie tyl­
ko,' że nie są elementem de­
koracyjnym ale
ciągłe niszczenie
przedsiębiorstwu
strat

NA NIEDZIELĘ S SIERPNIA

DYŻUR P0Ł02NICZY. I Klinika Poi.

i Chor. Kob. A . M. Kopernika 23.

DYŻUR CHIRURGICZNY: 111 KIMA

Chirurgiczna, . Prądnicka 37. Pozostałe

dyżury bez zmian.

APTEKI na sobotę. i nietotelg

Floriańska 15, Senatorska 5, Łob­
zowska 20, swadom 2, Konopnickiej 3,
Boli. Stalingradu 77, Bronowlce, 29 Li­

stopada.

imdw
NA SOBOTĘ 4 SIERPNIA:

Godz. 16-30: Dziemilż. 16.45: Muzy­
ka. 17.00: Dla dzieci „Bawimy się na

wczasach”. 17.45: Koncert życzeń. —

18.15: Wiadomości. 18.20: Co nowego

za granicą. 18.35: „Melodie Afryki”. —

19.00: Muzykę i aktualności. 19.30. —

Zagadka. 20.00: „Nowośei muzyki roz­
rywkowej”. 20.30: Audycja Estrado­
wa. 21 .30: Z kraju i ze święto. 22 .00:

Muzyka. 23.50: Wiadomości. 24 .00: —

Muzyka.

NA NIEDZIELĘ 5 SIERPNIA:

Godz. 6.30: Wiadomości. 6 .36: Pro­
gram. 6 .41: ,,0d melodii do melodtt**.

7.30: Dzrerunćik, 7.40: Melodie operet­
kowe. 8.30: ,,5:0 dla mlodoścś”. —

9.20. „Linia podziału" opow. 10.00:

Koncert. 10.30: Poezja I muzyka 11.00:

„Cytadela Waiflszawska” pog. 11 .20: —

UltiOatal piosenkarze. 11.50: Program.
12.04: Popaoek symfon, 13.30: ,,Wiedzą
sąsiedni jak kto siedzi”. 13 45: „Cze­
go cliątnie słuchamy”. 14.10: „Klub
60-C:n”. 15.00: Koncert chopinowski.
15 30. Z życia Związku Radzieckiego.
16.00 . Koncert. 17.15: Radziec­
ka, mtizyka baletowa. 17.45: Na fali

humoru i satyry. 19.15: „Wesoły kra-

mik”. 20.00: Melodie. 20.30: „Ernest”
opow. 21 .30: Z kraju i ze świata. —

22.00: Wiadomości sportowe. 22.40: —

Muzyka Niem. Rep. Dem. 23.50. Wia-

tomośol.

nadto przez
przysparzają

poważnych
Wyr. *

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA

Kraków Wielopole t, tei. mż-m

' M—7—5708



piłkarze l i ll ligi

i a

iHM

rozpoczynają rozgrywki mistrzowskie

Czy jedenastki drużyn wojskowych
utrzymają przodujące pozycje*

R wie przykre porażki, jakie ponieśli nasi piłkarze w

międzypaństwowych spotkaniach z Węgrami i z NRD
• w lipcu, wywołały wielkie rozgoryczenie w naszym świę­

cie piłkarskim. Rozgoryczenie spowodowane porażkami
• polskich piłkarzy w spotkaniach z Węgrami i z NRD

przycichło ostatnio, gdyż sekcja piłki nożnej GKKF wraz

z trenerem R. Koncewiczem podała się do dymisji, a

najbliższe nadzwyczajne zebranie działaczy- sekcji piłkar­
skiej GKKF po dokonaniu aktualnej oceny sytuacji w

naszym piłkarstwie wybierze nowe władze, które wez-

1 mą, na siebie trudny obowiązek kierowania polskim pił-
, karstwem.

międzyczasie jednak
’’

wyżyn międzynarodowe­
go piłkarśtwa musimy powró­
cić narodzime podwórko, by
śledzić rozpoczynające się o-

becńie mecze I i II ligi.
■Batalia piłkarska o podnie­

sienie naszego poziomu w tej
dyscyplinie rozwija się swoim
torem i wymaga szybkiego
rozwiązania, a rozgrywki o

punkty ligowe, które wciąż
trzymają w napięciu entuzja­
stów footbolu, stają się obec­
nie głównym tematem rozmów
wszystkich kibiców, stają się
zasadniczym punktem rozmo­
wy wszystkich entuzjastów
„Totka**.

CZY NIE ZAWIODĄ
„PEWNIAKI**

W chwili obecnej tysięczne
-rzesze kibiców żyją pod

„Totka**, który poWrażeniem

przeszło 6-tygodniowej prze­
rwie, znów ogłosił swe zakła­
dy, Dzisiaj wszystkie kupony

konkursowiczów znajdują się
już w Warszawie, a każdy z

adresatów czekać będzie z

niecierpliwością na meldunki
z 12 boisk, na których w nie­
dzielę toczyć się będą poje­
dynki ligowe.

Zwolennicy krakowskiego
CWKS tym razem nie mają
powodów do zmartwień. Ich
drużyna gra już dzisiaj ze Sta­
lą Mielec, a wynik ten nie bę­
dzie uwzględniony w totaliza­
torze sportowym z tej racji, że
mecz ten rozgrywany jest w

sobotę. Szkoda, gdyż większość
kibiców stawiała na pewne
zwycięstwo wojskowych.

Spodziewamy się za to, że
imiennik krakowskiego CWKS,
przodownik pierwszej ligi
CWKS Warszawa zdobędzie
dwa punkty w spotkaniu z Le-
chią i tym samym chociaż
częściowo zrehabilituje się za

porażkę drużyny polskiej w

meczu z NRD (jak wiadomo
trzon reprezentacji polskiej

1 Stanowiła wówczas drużyna

warszawskiego CWKS). Pozo­
stałe spotkania nastręczają
jednak wiele trudności z od­
gadnięciem zwycięzcy. Wie-,
rżymy w .to, że Garbarnia, za­
grożona dość poważnie spad­
kiem z ekstraklasy zdobędzie
się na ambitny zryw i pokona
w Krakowie Kolejarza Po­
znań. Spodziewamy się rów­
nież zwycięstwa Wisły w Byd­
goszczy, Ruchu w meczu z

Górnikiem Zabrze i ŁKS w

spotkaniu .z warszawską
Gwardią. Trudniej natomiast

przewidzieć zwyćięzcę spotka­
nia Stal Sosnowiec — Budo­
wlani Opole, chociaż drużyna
z Zagłębia dążyć
zrewanżowania się
opolan za wysoką
pierwszej rundy. .

będzie do
zespołowi

porażkę z

Williams
rekordzistą świata
na100m

fantastyczny rekord świa-

■tawbieguna100mu-
stanowił WILLIAMS (USA)
podczas rozgrywanych na

stadionie Olimpijskim w

Berlinie mistrzostw lek -

koatletycznych jednostek
wojskowych stacjonujących
w NRF. Williams uzyskał
doskonały wynik 10,1, a

więc o 0,1 sek. lepiej, niż
wynosił dotychczasowy re­
kord Owensa.

Ciekawostką jest fakt- że
Williams nie jest członkiem
amerykańskiej drużyny o-

limpijskiej. Startujący na

tych samych zawodach A-

merykanin Murchison, któ­
ry podobnie jak Feutterer
uzyskał już w swojej karie­
rze wynik 10,2, równy . re»

kordowi świata Owensa —

wygrał jeden z przedbie-
gów w czasie 10,3. Czas
Williamsa mierzyło 3 sę­
dziów międzynarodowych, a

siła wiatru wynosiła 0,7 sek.
tak że nic nie stoi na prze­
szkodzie! aby rekord został
uznany. .

*

00.2 ><k. poprawił rekord świata

na 1500 m znany średniody-
stansowlec węgierski ROZŚA V0L-

6YI, uzyskując czas 3:40.4* Wynik
swój uzyskał na obozie irenlngowym
w Tata, wygrywając bieg na 1500

m przed Taborim. Dotychczasowy re­
kord należał do Iharoea I Tabo­
riego oraz był wyrównany przez

Duńczyka Nielsena.

Z międzynarodowych
zawodó& gimnastycz­
nych Honved, U- D. A.

CWKS, Vorwdrts w

Berlinie. Na'.. zdjęciu:
Kloska — CWKS podczas
ćwiczeń na kółkach. .

Z zawodów gimnastycz-,
„ nych, Honved, Uda,
I CWKS, Vorwdrts w Ber-

| Linie. Na. zdjęciu;, Lebda
| (CWKS) podczas ówiczeA

na równoważni, '>

Gzy wiecie, żt...

Fragment
spotkania z me­
czu o Puchar
Środkowej Eu-

repy Rapid-
Vasas 1:1, któ­
ry został roze­
grany w Buda­
peszcie w obec­
ności 100 tysię­

cy widzów.
O zdobyciu
Mitropacup“
zadecyduje

więc dzisiejsze
spotkanie roze­
grane na

tralnym,

A JAK
W DRUGIEJ LIDZE?...

Długo musieli myśleć wszys­
cy konkUrsowicze, by podać
„typy** drugoligowców. Oprócz
Warty i .Polonii Bytom, które

powinny zwyciężyć swych
przeciwników (Spartę Lubań
i Górnika Wałbrzych), każde

spotkanie stoi pod znakiem
zapytania.

' Nie wiadomo czy
Cracovia wywięzię punkty z

Chorzowa w spotkaniu z AKS,
nie wiadomo czy warszawski

Marymont wygra z bydgoskim
CWKS, a Górnik Radlin czy
osiągnie sukces ; w spotkaniu
z gdańską Stalą.

Od lepszej dyspozycji strza­
łowej, od
ży wynik
spotkań i

„iść tylko.
Czy Popisze ono, czy zawie­

dzie przekonamy się jutro gdy
z głośników Polskiego Radła
około godziny 19 popłyną
pierwsze meldunki z krajo­
wych boisk ligowych.

lepszego 'dnia zale-

j u trzej szych; kilku
dli tego trzeba tutój
na wyczucie**.

i

Pierwsi mistrzowie

Spartakiady ZSRR

neu-

bols-

N a stadionie „Dynama” w Moskwie

zakończył się turniej siatkówki

rozgrywany w ramach spartakiady na­
rodów ZSRR. W spotkaniu o I-sze i li-ie

miejsce wśród zespołów kobiecych.

i 20 sierpnia odbędą, się -W- Bu-

, dapeszcię wielkie międzynarodowe
zawody lekkoatletyczne, na które zapro­
szono zawodników 20 krajów. Zaprosze­
nie przyjęto dotychczas 9 państw. Są
to: Anglie, Belgia, Bułgaria, CSR, Da- .

nie, Holandie, NRD, Polska i Grecja.
Możliwość przybycia do Węgier rozwa­
żają jeszcze Francja, Irlandia, Włochy.
Jugosławią,, Rustria i Rumunia; ?»

względu na odbywające się własne im­
prezy nie przjtjadą do Budapesztu lek­
koatleci ; ;.ZSRR,. NRF i;, SkąndynawH.
Na starcie zawodów, obok najlepszych
lekkoatletów Węgier, z Ihśrósęm, Tabo­
rim, Roesavńjgyim na czele stanął rekor

dzista świata na 800 m Belg Moens,
Duńczyk Nielsen i Czechostowak Jur.g-
Witt.■t.'

Tenisiści Warszawy
zwyciężyli

W piątek 3 bm. ńa kortach

stołecznego CWKS za­
kończyło się międzynarodowe
spotkanie tenisowe Warszawa.
—Praga, Zwyciężyli gospoda­
rze 5:3, ale wynik remisowy,
byłby tu bardziej sprawiedli­
wy. bowiem o ile nasi tenisi­
ści górowali nad , przeciwnika­
mi, to polskie zawodniczki wy»
raźnię .ustępowały Czeszkom.
W spotkaniu Gazdikova—Ry-
czkówna, które miało decydu-
j ąc.y wpływ na ostateczny wy -

nik, Gazdikova przy stanie
6:3,- 2:5 musiała zrezygnować
z dalszej, gry, wskutek odno­
wionej

'

kontuzji. Przed 10
dniami, wysiadając z samolo­
tu w Gdańsku, Gazdikoua,
skręciła nogę w kostce i nie
brała udziału w turnieju so-

^ł==l===l====;i

reprezentacja Moskwy zwyciężyła repre­
zentacje Ukrainy 3:0, zdobywając pierw­
szy tytuł mistrza spartakiady narodów

ZSRR. Mistrzem w siatkówce męskiej
została drużyna Ukrainy, która w de­
cydującym spotkaniu wyprała z repre­
zentację Federacji Rosyjskiej 3:1. Trze­
cie miejsce zarówno w siatkówce ko­
biecej jak i męskiej zdobyty drużyny
Leningradu.

Pragę 5:3
pockim. Występ
zakończył się
ponieważ kontuzja odnowiła
się i uniemożliwiła ambitnej
Czeszce dokończyć mecz z Ry-
czkówną. Wobec słabej formy
mistrzyni Polski, należy przy­
puszczać, że spotkanie to wy­
grałaby Czeszka i wówczas o-

śtateczny' wy'nik byłby’ 4;4.
Rewanż za poniesioną przed

dwoma -miesiącami w Czecho­
słowacji. porażkę wziął Sko-
necki, który pokonał gładko
Bendę 6:3, 6:3. Skcnecki zwy­
ciężył w pięknym stylu. Sze­
reg jego zagrań było najwyż­
szej klasy, toteż Czechosło-
wak był bezradny wobec
świetnych skrótów i smeczów

Pplaka. Bardzo dobrze wypad!
także Skonecki '

w grze po­
dwójnej z Kwiątkiem. Poko­
nali oni parę czechosłowacką
Krejcik, Siroky
mając cały czas

przewagę.

Dokończona z

dniego gra mieszana Ryczkó-
wna, Kwiatek — Dvorackova,
Krejcik przyniosła zwycięstwo
parze czechosłowackiej 8:6,
1:6, 6:0. Polacy grali nierów­
no i obok dobrych zagrań
mieli wiele b. słabych.

w Warszawie
niefortunnie,

6:3i 6:4, 6:3,
zdecydowaną

dnia poprze-

N a mistrzostwach pływackich USA w

Cuyahoga Falis (Ohio) na ICO m

basenie słodkowodnym padlo kitka wy-
n«ków na poziomie światowym. Sa 100
m gezb. Oyakswe uzyskał .was 1:05.# a

Wiggine 1;ÓG,3 na 150p m pow. Ber-

ren 15,27,« m 200 m met. <n al

2:24,3 — ,ą> jest drugim, wyiiiktom na

św.ecie. ■

Na pływackich młstirwoatwach NRF na

basenie 50 m Urszula Happa prze­
płynęła 200 m et. kląs, w 2:55,2 Wy-
ttsk iw>wMMw

do medalu o;impijsktego w. Meibowt.nę. ,

Wynćś; światowej klasy osiągnęła Br. -

gitta Ktomp l Ingrid Kueruel na .100. m

dow. — 1:07,4. , ,

D wóch porażek doznała reprezenta­
cja NRF w. piłce ,- nożnej podcza,*

treningowych spotkań z kombinowany­
mi zespołami nięmieckinyi. Reprezenta­
cja. A przegrała z Neurpberg-F .ueith <4 .

(0:1) ii reprezentacja B 2:3 (1.1) z to-

nym kombinowanym zespołem.

Strzeleckie
mistrzostwa Polski

Miasto żegnało ich jak najlepsze swe dzieci.

Wróciłem do łóżka, tcho wyłapywało kroki żołnierzy.
Nie mógłem zasnąć. Serce trzepotało we mnie. Widziałem

eie takim żołnierzem, przemierzającym pód osłoną nocy
miasta i miasteczka W ręku trzymałem mocno karabjn.

Nagle uettułem, że bolą mniie palce. Rozwarłem dłonie, które
miałem silnie zaciśnięte. Byłem niespokojny. Przewalałem

sią z boku na bok. Dzień jutrzejszy, do którego było mi

! tak spieszno, nie nadchodził. Wytrzeszczonymi oczyma
wpatrywałem eie w światło ■księżycowe. Czekałem, kiedy
zaeznie bladnąć, gasnąć na przeciwległej ścianie.

Naraz zobaczyłem, że brat siedzi na swoim łóżku i

trzy na mnie. •

śpij, — syknąłem na niego.
— Słuchaj, — dobieg! mnie

dziie się nam wolno bawić w

— Komuł
,

— No, na podwórku!
■ — Daj mi spokój. Śpij, ■bo

•Bnąt westchnął i obróci!
chwili słyszałam jego regularny oddech. Spał.

Takim to dobrze, pomyślałem.. Nie mają zmartwień,
im nie grozi. A co komu groził Nio przyszło mi to wcze­
śniej do głowy. Mnie nie. Ja wiedziałem, ze wojną prze­
trwam. Wojna była dla mnie odskocznią, etapem meg

rozwoju. Ale-innymi Moim rodzicom 1 Przymknąłem po­
wieki, Przede mną leżały ciała matki i ojca. Bomba za-

' biła ich. Mieli sztywne nogi i Aie mogłem rozpoznać
twarzy. Wiedziałem tylko, że są ta moi rodzice. Ryb-ją
cyś dalecy i niepAyątąpni. Balem sią nawet
nich 1 położyć im rąką ina czole. „Koło mnie stah ludzie
i wyparło ml wykonać ruch, któryby .przekonał gapiów,
że kochałem swą rodziną i że cierpią z powodu jej utTatT'

Ale ręką ni* ębciała eią wysunąć w kierunku mai, które

robiły slą cttraz dłuższe, /coraz odleglejsze. Przechyliłem
eią cały, bo rąka jakby przyrosła ini. )do boku. Wreszcie

przegięty jak łuk oparłem eią o stopy ojca. Chwyciłem
je mocno w dłonie. W tej samej obwili czułem, że mam

w reku uchwyty, karabinu maezynjjwegto ■ j że strzelam-

pa-

Tadeusz Kwiatkowski ■(16)

nSS&hat&B*
do wąjnagęcfa*

jego szept, — czy teraz

wojnę l

powiem mamie,
sią twardą, do śeiamy.

bą-

Po

nio

Dłonie drżały od wibracji karabinu. Naciekałem uchwyt
i celowałem przed siebie w żołnierzy, którzy biegli na-

przeciw.
— Za matkę, za matkę, za ojca, za ojca — powtarza­

łem sobie zagryzając wargi do krwi. Żołnierze kładli śię
pokotem. Biłem do nich bezlitośnie, aż wszyscy zginęli.
Wtedy puściłem karabin maszynowy, rozgrzany, parujący
od ognia.

Z tłumu ludzi wyjechał na koniu generał i powiedział
do mnie z wielkim entuzjazmem:

— Dałeś im mata, synu.
Na te słowa ludzie porwali mnie i zaczęli podrzucać.

Leciałem do góry, aż. pod sam sufit i opadałem na

setki wzniesionych rąk. W pewnej chwili, gdy znajdo­
wałem się dość wysOko ńad ziemią zrobiło’mi się okrop­
nie smutno. Tak smutno,

'

że wołałem już nie spadać
na przychylny mi tłum. Wprawdzie zdawałem sbbie

sprawę, że ludzie muszą stale kogoś nosić na rękach
. i wykrzykiwać’ jego imię/ lecz ja wołałem zostać w

powietrzu. Rozłożyłem ramiona, i utrzymywałem się jak
na powierzchni wódy. Od> caąsu do' czasu tylko porii-'
szałem zwolna samymi dłońmi dla uchwycenia równo­
wagi. Ludzie pozostali, w dole i nawoływali na mnie.

Nawet generał pojawił się
‘

znowu ...i kiwał do -mnie,
lecz udałem, że go nie dostrzegam.

Byłem bohaterem. Co‘ do tego nie miałem złudzeń,
Ostre natarcie przeciwnika skończyło się na mojej obro­
nie. Ogłoszono mnie publicznie zwycięzcą. Nikt mnie

T rzeci dzień mistrzostw strzeleckich
I Polski ze względu na wyjątkowe

zmienną pogodę upłynął bez rewelacji.
Bardzo dobry wynik w konkurencji kbks

4 (strzelanie łączne na 50 i 100 m)
uzyskała zawodniczka CWKS Blużyń-
aka. osiągając 593 pkt. Na. uwagę za­
sługują też wyniki warszawskiej jwar-
dzistlci Tkaczyk, która w konkurenci!

kbks lw postawach leżącej i klę­
czącej uzyskała jednakową ilość ą— po
386 pkt. W sumie #i trzy postawy «-

sięgnęła ona 1097 pkt.
V akraelaniu ż pistoletu dowolnego pd

1 do tarczy na odległość 50 m ■prowa­
dzenie objął Szmidt (CWKS) — 520 pkt.

teraz nie mógł dosięgnąć, choć potrzebny byłem wszynt-
kim do podrzucania. Szukałem wyższego stopnia boha-J

teretwa, TyTe lat przygotowywałem arę do niego, .aż tu *

naraz przyszło nieoczekiwanie i jakżeż łatwo. Nie by-f
łem zadowolony ze siebie, Nawet dozorca powiedział, że 7

byle jakie chuchro każdego pobije, jeśli ma lepszą broń, f

Może wśród mych przeciwników .znajdował się bohater, J

. którego ustrzeliłem z karabinu. Przeraziłem się.- Może r

wśród biegnących byłem ja. Może ja sam siebie żabi- J

. łem. Dotknąłem swego czoła, ale straciłem równowagę i J

zacząłem spadać. Spadałem długo, przeraźliwie długo w

otchłań bez dna.
< Przetarłem oczy. Na ścianie tkwił jeszcze księżyc, łjłoe
nie kończyła się. Byłem zmęczony i miałem w

gardło. Jak na złość nie było czego się napić. Siadłem f

w kuoki,na łóżku z kolanami pod brodą, Lepiej tak ani-J

żeli dać porwać się majakom. Bolała mnie głowa. Z tril- J ■
dem przełykałem ślinę. Brat spał w najlepsze. Chętnie r

cisnąłbym w niego poduszką.
. . . W - powietrzu, dudnij daleki glos pociągu. O szyby

obijała się ćma. Było ml duszno. Noc

grzane mury. i. bruki oddawały ciepło
przedniego'* dnia.

Naraz poczułem, że się cały kleją,
jak wstrętna maź łapało wszystko i
Broda przykleiła mi się do kolan, a rąk splecionych nie i

mogłem oderwać; od siebie. Miałem wrażenie, że jestem J

muchą uwięzioną na lepie. Odrzuciłem kołdrę, która \

lepiła się do mnie. Rozpiąłem szeroko bluzkę pyjamy. J

Słodka przyiepność dręczyła mnie. Ach, nie mogłem się 1

wyrwać. Gdziekolwiek kładłem . yękę. zaraz/jehwytan* 1

była przez ów klej, który lgnął do mnie, otaczał .mnie, >

powoli obezwładniał. ' C z

Byle wytrzymać' do brzasku — to tylko sobie; powta- i

rżałem, zdając sobie Sprawę, że ulegam tej kletotości. s gggg
Z rana dam sobie radę. Cóż kiedy oety poddały siei

wcześnie. I ehoć pod powiekami zapamiętałem trójkąt i Godz. 11: CRAC0VIA — STAL

księżyca- zapomniałem o Robi*. . „. . , iLK

(Ciao dalgzu nasfępi) * * ł*l-* s

—or­

ężyc. Nocf ■',ą-ki n

ryschniętsMf llJPttZlClP i

r FILKA nom

J (toóż. 17 .: KaiEMRI MZHAR —

i GARBARNIA KRAKÓW (s milttt I ligi)
i boisko (torbami id. Barska.

f fO mtotorostwo HI ligi (gospoóacr* ito
była parna, a lul'A ptorwaaysą miejscu): BuitowM Nawa

nagromadzone _ $R»rt. liriroów. Stal Kahal -

i Unia Żywiąc, Unia Ońwiędni — Dątotol.
Kleista Powietrze \ Ttr(tfy(a _ Andrychów. Wszf
sklejało ze sobą/J 17.3O:

Mecze Stal Tarnów — Sparta Dębniki
i Włótoutoćz Chełmek — Ketejar? Bre-

kocim' rozegrane cetlaną łctatoj • jadł.
17.30.

Również dzisiaj a goóz. 17 róitograae
aostanto spoŃEaÓie o mistrzostwo

gi tomlętay hrakawchlM CWKS a

Mielec. '
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